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Wfycnsdzi codziennie z wsiąkiem dni
poswiątesitiych.

Cena prenumeraty:
L w o w i e  Na prowincji

bez d o s taw y ; z p rzesy łką pocztow ą
Miesięcznie -zł. 75 et.; Miesięcznie i *') O zl
Kwartalnie 2 , 25 „ > Dwutniesię. 2 10 „
Półrocznie 4 „ 60 , \ Kwartalnie 3-— ,
Rocznie 9 „ — „ Rocznie 12-— „
” a dostawę do domu miesięcznie 25 ot,.
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Prenumeratę z dostawa do domu we Lwowie 
o&leży składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9.

Prenum erata tak miejscowa jak  i zamiejsco­
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kw ar­
tału , półrocza lub roku. Innej się nie przyjmuje.
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N um er kosztu je <4 centy PRZEGLĄD
i p o l i t y c s j o / y - , ,  s p o ł e e s s a s . ^  1  l a . t e x 3 .c i s i . , .

zamiejscową p re n u m e ra t zgłasza 
sxe należy do Administracji „PRZJK 
GLa DU“ we Lwowie, przy ul. Svkstu 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre 
numeraty na mityscowy i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przv8vłaó 
<rzekazami pocztowemi, a nie w ko 

pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą docłacać po 5 et 
do każdego listu.
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują
Trafika J . Ważnego, ulica Czarnieckiego S

n przy nlicy Karola Ludwika liczba o
n n n Jagiellońskiej liczba 4.
„ .  .  Słowackiego (obok łazienek Dian

Biuro Dzienników, ni. Karola Ludwika liczba
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Dziś: Romana Op.
Ju tro : E. 2 Such. Sympl.

Adres Redakcji i Administracji:
uiica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i W ydawca: J L sU ć T w il* . IM C O u S ło w sliL ie Wschód słońca g. G 

Zachód „ , 5
m. Długość dnia 10 g. 42 m. 

Przybyło dnia 3 min.
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a' v‘'vczesne odnaw ianie p rzed p ła ty , aby uniknąć  
tego, co się stało w zeszłym  miesiącu, m ia ­
nowicie, że ci w szyscy, ldórzy się spóźnili z 
odnowieniem  'prenum eraty, nie dostali p ie rw ­
szych num erów  z lutego, bo byty całkiem
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P rzy  tej sposobności nadm ienić w in n iś ­
m y, że prenum erata miesięczna na prow incji 
kosztuje
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« dwum iesięczna

2 z ł . 10 et.
K to  przeto przyszłe tylko 1 zł. na m ie­

siąc, a tylko 2  zł. na  dw a miesiące, temu  
pieniądze zwrócone będą.

Przegląd polityczny.

i
Lwów 27 lutego.

* Wstrząsające wrażenie, wywołane w Berlinie 
Rezultatem wyborów, potęguje się z każdym dniem, 
bo coraz wyraźniej przedstawia się przyszłość 

, zgoła nieznana, sytuacja tak nowa i obca dygni­
tarzom pruskim, że oni zupełnie nie wiedzą jak 
się w niej obracać. Już nie zdumienie, ale po- 
prostu przestrach ogarnął rządowe sfery. Nie ma 
tej pociechy, że możnaby po paru miesiącach ro­

zw iązać parlament i przeprowadzić nowe wybory 
; z użyciem całego aparatu wojowniczych strachów, 
bo raz, że ten środek już się zużył, a następnie, 
że każde nowe wybory dadzą prawdopodobnie je­
szcze gorszy dla rządu rezultat. Przerażający jest 
7/rost głosów socjalistycznych. Sześć lat temu 
j ucono ich do urny pół miljona; trzy lata te­

ina — trochę więcej jak 700 tysięcy; teraz — 
przeszło 1.300.000! Wzrasta także zastęp wybor­
ców postępowych, lubo nie tak prędko. Wzmogłp 

__się stronnictwo katolickie, bo już ma 91 manda­
tów, więc do liczby posiadanej w poprzedniej ka­
dencji brakuje mu tylko 1 2 -tu, ale ma przed sobą 
20 zupełnie pewnych ściślejszych wyborów. 
Koło Polskie już wzrosło o jeden mandat, a ma 
jeszcze pięć ściślejszych wyborów, z których trzy 
prawie pewne. Pojawiło się dawne a wrogie kan­
clerskiej polityce stronnictwo ludowe, pojawili się 
■\Veliowie w większej liczbie, lubo bardziej um iar­
kowani usposobieniem, stanęli Alzaci. Słowem, 
wszystkie opozycyjne frakcje wzrosły, wszystkie 
przychylne rządowi skrachowały. Junkrowie mieli 
77 mandatów, mają teraz 51; wolni konserwa­
tyści z 39 spadli na 14; liberałowie z 96 zredu­
kowali się d0 garstki liczącej 16 głów; frakcja 
pastorska znikła. Jest to walna klęska kan­
clerskiej polityki, potępienie stanowcze kolonial­
nych przedsięwzięć, polityki celnej, w skutek 
której wszystko podrożało, militaryzmu, szpic- 
lowstwa, wojny z Kościołem katolickim i z naro­
dami nie-niemieeKimi. Słowem, cały naród nie­
miecki potępił krzyżactwo.

Ale to krzyżactwo jest wkorzenionym w 
perlmie systemem. Zerwać z nim — jak ?  i co 
wzi^c natomiast? Dla starych skorupek, które 
przez całe życie krzyżactwem się poiły i wszystko 
już ułożyły po swojemu, przyszłość przedstawia 
gię ciemna jak noc.

Jakoś ratować się trzeba. Ale na to trzeba 
genjuszu. Więc cesarz uprosił Bismarka, aby się 
nie usuwał z żadnego urzędu, który jeszcze pia­
stuje, — owszem, aby dobył z siebie wszystek 
zapał, całą. energją i stanął znów u steru, przy

wielkiej czarno-białej chorągwi, jak  dawniej. I 
Bismark na to się zgodził. Lecz cóż on zrobi? — 
Ta zagadka nasuwa tysiące przypuszczeń. I oto 
jedno z nich powiada, że —  być może — wypa­
dnie wewnętrzną sytuację naprawiać zewnętrznemi 
wstrząśnieniami. A zatem, — mówią w Berlinie— 
widoki dla ogólnego pokoju w Europie stały się 
mniej pomyślne... Przyczepić się jest do czego. 
Są nagromadzone stosy paliwa: Rosja dostarcza
broń Kreteńczykom i coraz energiczniej knuje 
antidynast iczne spiski w Serbji.

mić, w jaki sposób rząd bułgarski zamierza wy­
płacić żądaną kwotę, mianowicie, czy na rece 
podpisanego, czy też przekazem na jeden z ber­
lińskich banków.

Żądanie petersburskiego gabinetu, aby Buł- 
garja natychmiast zapłaciła Rosji zaległe raty 
okupacyjnego długu, zawiera moment nieobojętny 
pod względem politycznym. Z tego powodu uwa­
żamy za właśełwe szczegółowo przedstawić tę 
sprawę.

Koszta okupacji księztwa przez rosyjskie 
wojska obliczył carat na 10,618.250 rubli 43 ko­
piejki. Już -wówczas odezwały się bułgarskie gło­
sy, że kwota ta  jest cokolwiek za wysoka, a na- 
dewszystko nie oparta na żadnych rachunkach, 
lecz ostatecznie oficjalnego protestu nie wniesio­
no. Kongres berliński, przyznawszy Rosji ten dług, 
spłatę jego pozostawił dobremu porozumieniu kre- 
dytora z dłużnikiem. W skutek tego ówczesny 
bułgarski minister Ganków zawarł 28 czerwca 
1883 r. z p. Giersem konwencję, obejmującą plan 
umorzenia długu. W tym roku Bułgarja zapłaciła 
400 tysięcy rubli, a nadal uchwalono, że co pół 
roku, każdego 1 stycznia i I Iipca, Bułgarja bę­
dzie płaciła po 400 tysięcy rubli po kursie dzien­
nym aż do zupełnego umorzenia długu. Bułgarja 
zaczęła płacić najregularniej, lecz wkrótce potem 
najpierw ks. Dundukow- Korsaków, a potem po­
mocnik ministra spraw zagranicznych Jomini za­
wiadomili rząd ks. Aleksandra Battenberga, że 
jest wolą cara Aleksandra II, aby owe raty szły 
na rozmaite militarne roboty w samej Bułgarji. 
W odezwie podsekretarza stanu Jominiego szcze­
gółowo wymieniono co mianowicie ma być zbu­
dowane. Bułgarja nie- zastosowała się do tej woli, 
uznając że owe militarne budowle byłyby szko­
dliwe dla księztwa. Od tej chwili Rosja postano- j  
wiła obalić Battenberga, czego też dokonała b a r - ! 
dzo prędko. Nastąpiło znane poróżnienie się Buł­
garji z caratem, powstała regencja Stambułowa, 
a potem wybór Koburga, Car rozkazał nie przyj­
mować od Bułgarji ra t półrocznych, albowiem 
samozwańczy rząd nie ma prawa rozporządzać 
się funduszami kraju. Odtąd też spłaty ustały, a 
było to w jesieni roku 1885.

te raz , dnia 21 b. m., jenerałny niemiecki 
konsul w Sofii wystosował do bułgarskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Strańskiego następu­
jącą notę:

„Podpisany kierownik jeneralnego konsulatu 
Niemiec, któremu powierzono opiekę nadrosyjskie- 
mi interesami w Bułgarji, ma zaszczyt donieść 
JEks. panu ministrowi spraw zagranicznych Strań 
skiemu co następuje: Dnia 13 lutego b. r. rosyj­
ski rząd udał się z prośbą do niemieckiego o po­
średnictwo w ściągnięciu na rachunek Rosji ra t 
okupacyjnego długu, przypadających na mocy kon­
wencji z 28 czerwca 1883 r. Rząd rosyjski podał 
następujący rachunek: We wspomnianej konwen­
cji Bułgarja obowiązała się zapłacić Rosji 
10,618,250 rubli 43 kopiejek. Umorzenie tego 
długu miało się odbywać po 800,000 rocznie w 
ratach półrocznych. Pierwszą ratę w kwocie 400 
tysięcy rubli Rosja otrzymała 1/13 września 1883 
roku. Następne terminy spłat oznaczono 1 stycz­
nia i 1 lipca każdego roku. Ostatnią ratę uiściła 
Bułgarja w lipcu 1885 roku, zatem teraz doma­
ga się rosyjski rząd ra t dziewięciu od 1 stycznia 
1886 i', do ! stycznia 1890 r. w sumie 3;600,000 
rubli.

„Nadto rosyjskie ministerjum wojny żąda 
od bułgarskiego rządu 572.988 rubli 97’ kopiejek 
zą broń i amunicję, które w różnych czasach, 
na żądanie bułgarskiego rządu, były dostarczone 
dla armji bułgarskiej.

„Podpisany, spełniając rozkaz swego rządu, 
ma zaszczyt prosić Jego Ekscellencję pana mini­
stra spraw zagranicznych, aby zechciał zawiado-

„Podpisany korzysta ze sposobności, aby 
J. Ekscelencji panu drowi Strańskiemu wyrazić 
wysoki szacunek, (podp.) Wangenheim“.

Owóż rząd bułgarski natychmiast postano­
wił wypłacić żądaną kwotę i. nie sprawi mu to 
żadnego kłopotu, albowiem już od miesiąca po- 
ulnie mu doniesiono, że Rosja wystąpi z takiem 
żądaniem, więc przygotował <#> miljonów franków. 
Według relaeyj, jakie posiada rząd bułgarski, 
cała ta  akcja rosyjska polega na fałszywem poj­
mowaniu w Petersburgu sytuacji księztwa. Tajni 
agenci rosyjscy okłamali swój rząd, że Bułgarja 
nie ma pieniędzy. Powstało tedy w Petersburgu 
mniemanie, że takie żądanie pieniędzy podkopie 
Koburga i obali Stambułowa. Nie zwracano więc 
uwagi na to, że żądając spłaty długu, rząd pe­
tersburski neguje słowa cara, wyrzeczone w jesie­
ni r. 1885, że gabinet Stambułowa, jako uzurpa 
torski, nie ma prawa rozporządzać się fundusza­
mi kraju. Teraźniejsze żądanie jest faktycznem 
uznaniem rządów Koburga, jest więc politycznym 
zyskiem Bułgarji, która ściśie trzymając się kon­
wencji z 28 czerwca 1883 r. wypłaci raty podług 
dziennego kursu rubli we wszystkich dziewięciu 
terminach spłat, a ponieważ wówczas ruble stały 
znacznie niżej niżeli dziś, przeto skarb bułgarski 
dużo zarobi na różnicy kursu, albowiem zapłaci 
nie rublami lecz frankami, na co konwencja po­
zwala.

Korespondencie.
Wiedeń 24 lutego.

(?) Przedstawiłem już wam w jak kłopotli- 
wem położeniu jest opozycja i jaka komedja ode­
graną została w komisji budżetowej z funduszem 
dyspozycyjnym. Dzisiaj czytam w Sonn und Mon- 
tags Z tg ., jak gdyby echo tych moich uwag: „Je­
żeli —  pisze to pismo — nie znajdą się rozwa- 
żniejsi członkowie lewicy, którzy przecież hr. 
Taaffemu fundusz dyspozycyjny zawotują, to mo­
że prezes rządu znajdzie się w tem przymusowem 
położeniu, że klerykalnym poczyni koncesje w 
kwestji szkolnej. To b y łb j dopiero wspaniały 
tryumf dla partji... liberalnej11. Gryząca ironja 
tych słów odżwierciedla czystą prawdę. Lewica 
jednakże znajdzie sposób prosty wydobycia się 
z biedy. Gdy przyjdzie do głosowania nad fundu­
szem dyspozycyjnym, to najpierw nie uczyni ona 
z tej pozycji sprawy partyjnej, gdyż rząd wyra­
źnie ją  tylko za administracyjną uważa, nie zaś 
za kwestję zaufania. Nadto tylu członków lewicy 
opuści salę, że nawet mimo odstępstwa pewnych 
głosów z centrum, fundusz dyspozycyjny tak jak 
cały budżet przyjęty zostanie większością.

Jedno z pism krakowskich podało wiado­
mość, jakoby pochodzącą z dobrego źródła, że 
Plener otrzyma niebawem tekę spraw wewnętrz­
nych. Informacja ta  jest tylko produktem zupeł­
nego braku informacyj, jako też zupełnej niezna­
jomości stosunków. Najpierw na razie nie ma 
zgoła mowy o żadnych zm ianach; powtóre, jest 
to sprzeczne z naturą rzeczy i ludzi, żeby tekę 
tak ważną w gabinecie miał i mógł objąć wielo­
letni jenerał opozycji przeciw temu gabinetowi. 
Wreszcie znający stosunki i ludzi wiedzą to jako 
rzecz pewną i stanowczą, że dopóki hr. Taaffe 
jest prezesem rządu i w ogóle dopóki należy do 
rządu, nigdy, nikomu teki spraw wewnętrznych 
nie odda, i ma to słuszne przekonanie, że prezes 
rządu w Austrji musi mieć bezpośrednio pod so­
bą sprawy wewnętrzne, administrację i policję. 
Rozgłaszanie takich pogłosek jest dziecinną za­
bawką. Do zmian, do porozumień przyjdzie, ale 
jeszcze nie teraz i nie hurtownie. Pierwej musi 
sejm czeski aktywować ugodę, pierwej musimy 
wiedzieć, co wypłynie z komisji szkolnej Izby pa­
nów, pierwej musi lewica okazać, że nie stoi pod 
teroryzmem negacji swoich własnych dzienników, 
pierwej musi nastąpić porozumienie, bodaj zbliże­
nie stronnictw w parlamencie...

W komisji budżetowej podniesiono żądanie 
zniżenia opłat szkolnych w gimnazjach. Minister 
przyrzekł ułatwienie uwolnień od całej, lub poło­
wy opłaty. Nasi posłowie bronili sprawy należy­
cie. Czerkawski bronił znaczenia świadectw ze 
szkół ludowych, Bobrzyński żądał, żeby egzainina 
wstępne trwały dwa tygodnie i nie odbywały się 
doraźnie; Sawczyński żądał, żeby określono ściśle 
z czego przy tych egzaminach należy pytać...

Dla poznania wrażenia, jakie wywarł w 
Wiedniu projekt p. Dunajewskiego, sądzę, że 
warto przytoczyć następujący ustęp z jednego 
z pism opozycyjnych — boć takich rzeczy dawno 
już w Wiedniu nie pisano :

„Uwolnienie Wiednia z kajdan akcyzowych 
— pisze Tageblatt.— następuje zaraz po zawar­
ciu ugody czesko niemieckiej. Ten polityczny 
czyn i ta  ekonomiczna akcja na rzecz Wiednia 
rozświetlają nasze stosunki, wnoszą nowe życie 
do produkcji, ożywiają odwagę i zaufanie we 
własne siły, które upadały. Te dwa wielkie czy­
ny — to początek nowej, szczęśliwszej epoki 
w Austrji. Ludy przez 30 la t powaśnione, są te­
raz pojednane; Wiedeń dotknięty stagnacją, po­
stawiony został na wysokości europejskiego wiel­
kiego miasta. W kilku tygodniach następują po 
sobie te wypadki i okazuje się jasno, przekony­
wująco, że waśń polityczna była powodem sta­
gnacji Wiednia. W chwili pojednania, Wiedeń 
zacznie się rozwijać. Dzieła oba wyszły z inicja­
tywy Cesarza. Dzieło ugody oznacza uwolnienie 
państwa od politycznej i narodowej waśni; uwol­
nienie od moralnych kajdan, zniknięcie wałów 
akcyzowych oznacza uwolnienie stolicy od ma- 
terjalnych kajdan. Cesarz z wdzięcznością uwiel­
biany stwo -zył n o w y  W iedeń; teraz stwarza 
w i e l k i  Wiedeń“.

Tak piszą dzienniki do niedawna zacięcie 
opozycyjne!

Berlin 23 lutego.
(:) Powszechna uwaga zwrócona jest na wybory. 

Nawet kobiety zajmują się niemi. Dość pobie­
żnego rzutu oka, żeby obaezyć ich nadzwyczaj­
ność. A te dawno niebywałe hałasy na u licach, 
te tłumy roznamiętnione, śpiewające pieśń socja­
listyczną „Czerwony sztandar11! te  żylaste pięści 
uzbrojone w kamienie, te bójki z policją i konną 
żandarmerją, to rozbijanie, lokali wyborczych! — 
sceny żywcem wyjęte z jakiejś burzy społecznej. 
Trudno jeszcze zoryentować się w tym chaosie, 
można tylko notować rezultata głosowań i krwawe 
zatargi, lecz to robi te legram ; korespondent musi 
jeszcze milczeć i czekać.

Kiedy wszystko, co żyje, myśli jeno o wy­
borach, więc nic dziwnego, że nie zwrócono ża­
dnej zgoła uwagi na wniesione do pruskiego sej­
mu sprawozdanie poznańskiej komisji koloniza- 
cyjnej. Nas ono musi zajmować, więc streszczam 
ten raport.

Sprawozdanie przyznaje się na wstępie, że 
w ubiegłym roku niebardzo się wiodło komisji, 
kolonizaeyjnej. Frazes ten stale powtarza się co 
roku, ale gdy pierwej motywowano ten fakt tru ­
dnościami, jakie są nieodłączne od każdego po­
czątku, teraz niepowodzenie zwalone jest na rok 
fatalny dla ro ln ictw a; klęska nieurodzaju mu­
siała srodze dotknąć komisję kolonizacyjną, „która 
jest największym właścicielem dóbr w Poznań- 
skiem . 11

Nie wiem właściwie czego się chce tej ko­
misji, bo mojem zdaniem powodzi się jej zanadto 
dobrze.

Zakupiła w r. 1889 s i e d m  dóbr szlachec­
kich (rycerskich), jedno nieszlacheckie i cztery 
samodzielne gospodarstwa włościańskie. Zakupio­
ne dobra szlacheckie obejmowały 4.800 hekt. (tj. 
8.341 morgów), a zapłacono za nic 3,268.250 m.; 
posiadłości włościańskie miały obszaru 38 hekt., 
a zapłacono za nie 25.050 marek. Komisja uwa­
ża zakupna te za korzystne, trudno jednak są­
dzić o tem, bo nie znajdujemy wzmianki, jaką 
dobra te mają ziemię i w jakim stanie je zaku­
piono.

Ogółem zakupiła komisja kołonizaeyjna przez 
czteroletni okres swej działalności 42.225 hekta­

rów (73.470 morgów), zapłaciwszy za nie 25,176.961 
marek. Zatem płaciła po 596 marek za hektar.

W r. 1889 ofiarowano komisji do zakupna 
z wolnej ręki 50 dóbr szlacheckich i 77 posia­
dłości włościańskich; z pierwszych było 27 w rę ­
ku polskim, 23 w ręku niemieckim, z drugich 
należało 61 do Polaków, 16 do Niemców.

Z zakupionych gruntów rozkolonizowano do­
tychczas 18.431 liektarów, z których 1.028 poszło 
na cele publiczne, 2.021 hektarów (jeziora i t. d.) 
zakwalifikowano jako niezdatne do kolonizacji, 
a 15 380 hektarów podzielono na 861 kolonij na­
stępujących rozmiarów: pozostawiono przede-
wszystkiem 34 cokolwiek większych posiadłości, 
celem zużytkowania folwarcznych zabudowań go­
spodarskich. Dalej utworzono 98 posiadłości, obej­
mujących po 25 hektarów i więcej, 338 posiadło­
ści mających po 13—25 hektarów, 338 po 4 13 
hektarów, 71 nareszcie po -i hektary i mniej. Ko-
misja postawiła 9 szkół i 8 większych mostow.

v i aaa • §22 ko-Do komisji zgłosiło się w r. 1889; w— - -  
lonistów, z których atoli 218 cofnęło się, tak iż 
pozostało 604 kandydatów. W ich liczbie było 
567 protestantów, posiadających razem 3,413.165 
m arek , i 37 katolików, posiadających razem 
159.100 marek.

Ze zgłaszających się : 85 konkurowało o za- 
kupno większych obszarów, 407 o mniejsze ob­
szary gruntów, a 1 1 2  chciało osiąść na młynach 
i innych przedsiębiorstwach mniejszego prze­
mysłu.

Od roku 1887—1889 włącznie wystawiono 
ogółem na sprzedać 754 kolonij, obejmujących 
14,616 hekt., wartujących 8,828,484 marek. Z tych 
w r. 1887 komisja sprzedała 132 kolonij, obejmu­
jących 2,819 hekt. za cenę 1,652,946 marek, w r. 
1888: 203 posiadłości, czyli 3,724 hektarów, za 
2,549,022 m., a wr. 1889: 191 kolonij (3,428 h.) 
za 2,079,110 marek.

Ogółem tedy sprzedano 525 kolonij, czyli 
hektarów 9,971 za 7,281,078 marek. Zatem wzię­
to za hektar 730 marek, a ponieważ kupiono go 
za 596, przeto zarobiono 134 marek. Nie jest to 
wszelako zarobek, lecz gruba strata, bo wzniesio­
no budynki, które kosztowały od 1,300 marek 
(w kolonjach 4 hektarowych, a tych najwięcej, bo 
aż 338) do 3,600 marek (w kolonjach większych) 
pokopano studnie, wycięto nowe drogi itd. Tu do­
dać jeszcze należy koszta administracji i proeent 
od kapitału, a wiadomo, że komisja operuje poży- 
czonemi funduszami.

Z podzielonych nakolonje gruntów pozosta­
ło jeszcze w ręku komisji kolonizaeyjnej 228 ko­
lonij (4.675 h.) za 2,547,405 marek, nie licząc 
niepodzielonych dotychczas około 26,000 hekt., na 
których komisja sama prowadzi gospodarstwo, o- 
czywiśeie z najfatalniejszym dla siebie rezultatem 
finansowym.

Z kolonistów, którzy dotychczas nabyli grun­
ta. 264 pochodzi z Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich, a 251 z innych okolic, z Niemiec. Okazuje 
się tedy, że napływ kolonistów z Niemiec przez 
trzy lata  był bardzo niewielki. Rodziny koloni­
stów liczą 2,047 osób, pomiędzy niemi 1,090 do­
rosłych: rodziny to oczywiście wyłącznie niemie­
ckie. Natomiast pomiędzy robotnikami, pracujący­
mi na tych kolonjach jest 393 Niemców, a 415 
Polaków.

Nowych gmin dotychczas z kolonij nie utwo­
rzono, a cel —• wytworzenia w danych gminach 
większości niemieckiej — dotychczas też jeszcze 
nigdzie nie został osiągnięty.

Rada państw a.
Wiedeń 25 lutego.

368 posiedzenia rady państwa zagaił prze­
wodniczący dr. Smolka o godzinie j ,  na 12.

Na ławie ministrów obecni: hr. Taaffe, hr.
Falkenhayn, dr. Dunajewski.

Na początku posiedzenia odpowiedział hr. 
Taaffe na kilka interpelacji, poczem przystąpiono 
do obrad na nowellą do ustawy o należytościach.

§ 4 tej nowelli postanawia, że do kontrak­
tów, zawieranych między rodzeństwem i potoin-
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Przez

B .  O U L B T A ,
Tłómaczenie z niemieckiego.

(Ciąg dalszy.)

„Zresztą wiem dobrze; co pani masz na my­
śli. Czuję, iż jedno słowo niebaczne spłoszyć 
cię może, a lękam się, byś mi nagle nie znikła, 
nie uciekła. Jaka szkoda, że nie jestem poetą! 
Wówczas potrafiłbym może zakląć w słowa to 
ciche, słodkie wzruszenie, jakiem mnie przejął 
lekki powiew twego ducha pani, przebijający się 
ze słów listu tw ego: możebym dowiódł tem także, 
iż posiadam duszę. Lecz na nieszczęście nie je ­
stem poetą i dla tego musisz pani dać wiarę 
prostemu zapewnieniu, iż zasługuję na twe za­
ufanie, szlachetna m aro ! Potwierdzam to słowem 
honoru gentlemana.

nPrzedewszystkiem, szanując twoję maskę, 
pragnę Ze gwej strony przedstawić ci się zupełnie 
otwarcie. Nazywam się Emil baron von Ritter- 
g.la? \  mieszkam w dobrach Steineck, mojej po 
giaałoscj Tem daję pani możność zasiągnięcia 
wiadomości o mojej osobie, charakterze, stosun- 
ka;’̂  1 Wszystkich szczegółach życia, które cię in-
teresować mogą.
-■as wiem i pani nie wiesz zapewne, dokąd

•fjnieść^f2*® ta  listowna wycieczka. Pozwalasz się 
iesDoć ^ 0m nieświadomości i oczekujesz czegoś 

punW Waiieg. ° ? Winienem pani wyjaśnienie, 
t  v ktem wyjścia mego pierwszego ogłoszenia

nie był poprzednio ułożony zamiar, ale po prostu 
było ono wynikiem skojarzenia myśli i jako ta ­
kie. odrazu bez zastanowienia w świat wysłane 
zostało.

„To nie wyłącza, abym jak  każdy śmiertel­
nik, nie pragnął znaleźć i nazwać żoną dziewicy 
pięknej, młodej, moralnie i materjalnie bogato 
uposażonej. Łatwo to pani zrozumiesz; jeżeli 
jednak jest twojem żądaniem, aby ta  kwestja po­
została na stronie, zastosuję się bez wahania do 
twej woli i za jedyny tem at naszej koresponden­
cji biorę list twój, pani, który, jak sama mówisz, 
nie prowadzi do żadnego wyraźnego celu.

„Nie jesteś pani wolną, ani szczęśliwą, po­
wiadasz. Jakąż tem dla mnie przeznaczasz ro lę?  
Czy mogę cię wyswobodzić i uszczęśliwić, czy 
tylko pocieszyć i rozerwać ? Co do mnie, jestem 
zupełnie wolny, to jest wolny, o ile to jest mo- 
żebnem gdyż podług mego zdania, wszyscy jesteś­
my mniej więcej skrępowani. Nie wiążą mię 
jednak stosunki rodzinne, obowiązki służby, ani 
węzły serdeczne i dla tego, szanowna korespon­
dentko, mogę ci z radością poświęcić mój czas, 
moje serce i... moje życie, jeśliby tego była po ­
trzeba.

„Co prawda, dotąd oddany byłem całkowi­
cie pracy filozoficznej, mając na celu wydanie 
olbrzymiego dzieła tej treści11.

Otóż, gdzie zajechałem i znowu praca przer­
wana. Nie zdołam jednak obecnie skupić rozpro­
szonych myśli. Za to przepiszę powyższy bruljon 
listy i wyślę g o ; następnie przejadę, się 
konno.

Oh! mam już dość pisania na teraz.

Trzeci a rk u sz ! Od ośmiu tygodni nie pisa­
łem. No, jeżeli tak dalej pójdzie, to i za lat

dziesięć nie skończę mego dzieła. Ale jestze siła 
zdolna zwrócić mój umysł ku studjom metafi­
zycznym, gdy zaprząta go całkowicie pełna uro­
ku korespondencja z Djaną ? Tak właśnie podpi­
suje swe listy.

W gorączkowem oczekiwaniu spędzam go­
dziny przed nadejściem poczty, reszta dnia 
upływa na pisaniu odpowiedzi. Zdaje mi się, 
iż w tym czasie wysłałem co najmniej trzysta 
stronnic druku poste restante. Całe memo- 
rjały !

I  jej listy jednak coraz częstsze i dłuższe. 
Zdaje mi się, iż w tych dwudziestu pięciu arku­
sikach, których jestem szczęśliwym posiadaczem, 
zamknęła wszystkie myśli i uczucia, jakich do­
świadczyła w swem życiu, nie zdradzając jednak 
niczem stosunków rodzinnych i towarzyskich. Co 
za jasny umysł, co za ognista wyobraźnia, jakaż 
głębokość uczucia ! Jestem rozkochany, szalenie 
rozkochany !

Jak  to przyjemnie ująć te wszystkie gwałto­
wne, namiętne i słodkie wzruszenie w jednę, krót­
ką i zwięzłą formułkę: szalenie rozkochany! Za- 
zdroście mi wszyscy, wy biedni, mali, nie zako­
chani! Za wasze miljony nie oddałbym w am  mego 
uczucia! Djano, Djano !

Przysłała mi swoje fotografję, pomimo to nie 
wiem jeszcze, czy jest piękną, gdyż portret ten 
nie daje mi poznać jej rysów; cały układ obrazu 
jest miłą, kokietującą poezją; zamiast zwykłego 
słupka z nieśmiertelnemi albumami lub zużytego 
krajobrazu, za tło służą mu schody szerokie, 
powabna postać kobieca w toalecie balowej wstę­
puje na górę, jedną ręką wsparta o poręcz, 
w drugiej trzyma piękny bukiet róż, który całko­
wicie prawie twarz jej ku kwiatom schyloną za­
słania.

Wśród miękko zwijających się pukli włosów 
widać tylko czoło, brwi delikatnie zarysowane i 
spuszczone powieki. Na wstążce, spływrającej od 
bukietu, przeczytać m ożna: — „Cela n’engage a
nen“

Maleńka nóżka wysuwa się z pod sukni, 
której tren rozpościera się na niższych sto­
pniach.

Pomimo zasłoniętej twarzy niepodobna wąt­
pić , iż jest to piękność skończona, olśnie­
wająca, te cudne kształty tylko do pięknej ko­
biety należeć mogą. Każda linja jest zachwy­
cającą ; zarówno zgięcie szyi, kształt ramion, za­
rys* kibici, czy miękki kontur utoczonej rączki — 
wszystko razem stanowi całość doskonałą, niepo­
równaną.

Sama poza, pełna niewymuszonego wdzięku 
i wytwornej dystynkcji wystarcza, aby orygi­
nał,* nie posiadając nawet posągowej klasyez- 
ności rysówr, stanowił urocze, olśniewające zja­
wisko.

Nie mam pojęcia, kim jest ona w istocie. Nie 
starałem się dotąd podstępem zbadać jej tajemnicę. 
Nie, nie, nie chcę jei szpiegować, nawet, co ła- 
twem byłoby, u fotografa.

Wprawdzie nazwisko fotografa wyskrobane, 
możnaby jednak, za pośrednictwem pierwszego za­
kładu w Wiedniu, odszukać ślady.

Dziwne to, że dotąd nie doznawałem pra­
wdziwej ciekawości poznania jej nazwiska i 
stanu.

W łaśnie ta tajemniczość podnosi urok. Przy- 
tem żywiłem nadzieję, że sama podniesie kiedyś 
ten zasłaniający ją bukiet, aby mi jednę różę ofia­
rować.

Dziś jednak ta  nieświadomość zaczyna mię 
dręczyć.

Czyż mam napisać, że ją  kocham ? Cze- 
mużby nie ? Nie mógłbym nawet inaczej. — 
A w ięc:

„D jano! Narażając się na niebezpieczeństwo 
utraty drogiego obrazu, który mię od pierwszego 
listu twego opanował, mam odwagę wypowiedzieć 
słowo, które nas z krainy fantazji na drogę prawdy 
przeniesie.

„Przedewszystkiem, kocham cię, Djano! Wie­
działaś pani dobrze, że inaczej stać się nie mogło. 
W dwudziestu pięciu arkuszach drobnego pisma 
potrafiłaś zakląć wszystkie skarby twej duszy, tak, 
wszystkie, jakie tylko zdolne są podbić na zawsze 
umysł wrażliwy.

„Uchyliłaś brzeg welonu osłaniającego twe 
serce, twe piękne, szlachetne, ukochane serce; po­
zwoliłaś mi niekiedy sięgać wzrokiem w jego czy­
ste głębie; twój obraz napoły ukryty, zdradził twą 
piękność... Nie jestem zdolny walczyć z tobą dłu­
żej, poddaję się... Djano luba, urocza Djano, bądź 
moją!

„Jeżeli nie jesteś wolną — ah ! czyż istnie­
ją  węzły niedające się rozerwać ? — lecz gdyby 
tak było, sdybyś nie miała nigdy należeć do 
mnie, być moją, gdyby — nie, co mówię? to nie­
podobna ! — gdybyś nie istniała wcale— straszne 
przypuszczenie ! — ależ twój obraz, listy, to nie 
fikcja! — a h ! i wtedy nawet nie pozwól mi wąt­
pić dłużej, nie pozwól się łudzić, tęsknie za marą 
zwodniczą !

„Jestem zdecydowany szukać twoich śladów, 
Djano! Albo się rozpłynie to wyśnione zjawisko, 
doprowadzając mię do obłędu, lub zerwę zasłonę, 
która mi skrywa ukochaną i powiem jej głośno 
to, co stanowi całą treść dzisiejszego listu: Djano, 
kocham cie !“

(C. d- u.)



a PRZEGLĄD z dnia 28 lutego 1890.

kami rodzeństwa tudzież między osobami, wymie- 
nionemi w § 1 . noweli, które to kontrakty dotyczą 
podziału nieruchomości przypadłych w spadku 
po rodzicach lub innych osobach wymienionych 
w § 1 i zawarte są po sądownem przyznaniu
spadku a nawet po zaintabulowaniu wspólności
własności — zastosowane być mają postanowienia 
§ 4 cesarskiego rozporządzenia z 19 ma  ̂ca 1853 
(Nr. 53 Dz. p. p.).

Paragraf ten tudzież § 5 i 6 przyjęto bez
zmiany.

§ 7 projektu noweli opiewa: 
stwa (totalizatory) pośredniczące
przy wyścigach konnych, regatach

„ Przedsiębior- 
w zakładach 

i t  p. opłacać
mają od ogólnej sumy stawek 3 procent do kasy 
rządowej w okresach czasu przez ministerstwo 
skarbu oznaczonych.

Nad tym paragrafem wywiązała się żarliwa 
dyskusya. Poseł dr. K o p p  domadał się zniesienia 
totalizatora, gdyż zdaniem jego nic, nawet mała 
loterya nie wzmaga tak namiętności gry jak to ta­
lizator a zapiski wiedeńskiej izby handlowej świad­
czą że na 100  wypadków sprzeniewierzeń, jakich 
dopuszczają się subjekci wiedeńscy, przynajmniej 
80 ma ten powód, że dotyczący subjekt chce grać 
na totalizotora i okrada w tym celu swego pana.

Poseł hr. F r i e s  obstawał za utrzymaniem i 
totalizatora i dowodził, że przez totalizatora pod- i 
niosły się niezmiernie wyścigi a pośrednio także j 
hodowla koni. Zdaniem hr. Fries draźliwość na j 
punkcie gry jest tu  nie na miejscu, gdyż jeżeli j 
idzie o zniesienie gry, to w pierwszym rzędzie j 
należałoby znieść grę na giełdzie, w obec której i 
gra w totalizatora jest prawdziwą zabawką dzie- j 
cinną. j

Dr. P a t t a i  wystąpił przeciw argumentom i 
hr. Friesa. Zdaniem mówcy ważniejszą jest rzeczą | 
wychowanie porządnych ludzi aniżeli rasowych j 
koni. Dr. Pattai ubolewał, że arystokracja dzi- j 
siejsza straciła poczucie piękna. Dawniej zak ładała ' 
ona kosztowne muzea i galerje obrazów, dziś j 
obchodzą ją  tylko konie wyścigi i gra. Dr. P a t - : 
tai oświadczył, że najchętniej głosowałby za z n ie -; 
sieniem totalizatora, skoro jednak takiego wnio- ; 
sku nie ma, przeto żąda, aby p o d w y ż s z o n o ;  
o p ł a t ę  z 3 n a  5 p r o c e n t  i aby opodatko-1 
wano także t. z. bookmakerów.

Dr. S u e s s wykazywał także szkodliwość 
totalizatora i domagał się, aby przeniesiono go na ' 
miejsce, w którem konie siodłają. W ten sposób 
nie będzie on przystępny dla tłumów, przypatru­
jących się wyścigom

Przy głosowaniu prz.jęto  § 7 z poprawkami
dra Pattaia i dra Suessa.

Paragraf 8, dotyczący podwyższenia opłat 
od wygranych na loterji przyjęto z poprawką hr. 
P i n i ń s k i e g o ,  wedle której akcje Towarzystw 
sztuk pięknych opodatkowane być mają wedle 
skali II, nie zaś, jak tego żądano, wedle skali III.

Resztę paragrafów przyjęto bez zmiany.
Wreszcie przyjęto w drugiem i trzecio.m czy­

taniu przedłożenie rządowe w sprawie konwer­
sji 5-procentowych obligacyj kolei imienia E l­
żbiety.

Następne posiedzenie we czwartek o godz. 
1 1  rano.

1889 wynosiła ona jedynie kwotę 189.418 zł. 
957.2 ct., i porównana z tą  resztą w r. 1888 — 
412.990 zł. I 87.2 ct. — umniejszyła się o powa­
żną cyfrę 223.571 zł. 23 ct., k tóra znalazła swoje 
umieszczenie w zakupnie własnych Towarzystwa 
listów.

W ślad tego wzrosło oprocentowanie fundu­
szu rezerwowego Towarzystwa i przedstawia s ię : 
w kwocie 45.484 zł. 99 ct. jako odsetki od efek­
tów, w kwocie 9.427 zł. 91 ct. jako czysty do­
chód z gmachu, w kwocie 6.892 zł. 25 ct. jako 
eskont listów i kuponów i wreszcie w kwoeie 
33.256 zł. 69 ct. jako odsetki z zaliczek.

Pozycje te — z osobna biorąc wyższe od 
przeszłorocznyeh — dają łącznie cyfrę 95.061 zł. 
84 ct i są wyrazem bilansowym przeszłorocznego 
oproce” towania funduszu rezerwowego.

Wzrósł on jedynie o kwotę 71.636 zł. 987., 
ct. w r, 1889, a jednak w porównaniu z rokiem 
1888 dał Towarzystwu dochodu zamiast 78.471 
zł 70 ct. kwotę 95.061 zł 84 ct., przeto wyższą 
od pozaprzeszłorocznej o 16.590 zł. 14 ct., — 
chociaż obok tego dochodu inne pozycje przeszło- 
rocznych zysków zliczone razem — prześcignęły 
te same pozycje w rachunku stra t i zysków za r. 
1888 o sporą kwotę 12.274 zł. 14 '/, ct.

Zliczając razem obie powyższe pozycje, 
„rachunek stra t i zyskówu za r. 1889 wykazuje 
porównany z tym rachunkiem za r. 1888 wyższe 
dochody brutto o kwotę 28.864 zł. 287* ct., 
które wszelako uszczuplone o 7.100 zł. 38*/,, ct. 
wzrosłych w r. 1889 wydatków, powiększyły czy­
sty zysk z r. 1888 w kwocie 54.873 zł. 8 /. ct. 
tylko o sumę 21.763 zł. 90 ct., podnosząc go do 
wysokości wyż wzmiankowanej 76.636 zł. 987. ct., 
z której przydzielono do specjalnego funduszu 
możliwych stra t 5.000 zł., a dobito resztę 
71.636 zł. 98 '/, ct. do funduszu rezerwowego.

Tego zysku nie dała Towarzystwu zeszło­
roczna nędza galicyjska, chociaż i ona również 
dorzuciła doń swój grosz żebraczy — ale stwo­
rzyła go przezorna oględność kierowników, którzy 
nie pozwolili, aby gotówka funduszu rezerwowego 
pleśniała w kasach ogniotrwałych, i woleli ulo­
kować ją  w większym zakupnie własnych 
listów.

Ze i zeszłoroczny niedostatek naszych rol­
ników dorzucił swojego obola do zysków Towa­
rzystwa, na to wskazuje większe w r. 1889 zażąda­
nie pożyczek i zwiększony ich stan z końcem 
tego roku.

Oto zestawienie ruchu w dziale pożyczek 
w r. 1889:

Gal. Tow. kredytowe tó m sk  e.
„ N ę d z a  j e s t  ź r ó d ł e m  b o g a ć t w " . . .  

słowa te napisał przed dziesięciu laty jeden z fi­
nansistów lwowskich nad artykulikiem ekonomi­
cznej treści umieszczonym w albumie „Dla Zagrze­
bia". Wtedy dając swojej pracy ten nagłówek 
nie spodziewał się zapewne autor, że na ową teo­
retyczną prawdę wypróbuje niebawem w praktyce, 
jako szef jednej z najpoważniejszej instytueyji k ra­
jowych, na jej bilansach rocznych.

W roku, kiedy państwo i kraj iść muszą w 
pomoc zagrożonym nędzą rolnikom, kiedy nasz 
bilans handlowy zamknęliśmy grubą stratę, sło­
wa: „Nędza jest źródłem bogactw" mogłyby, jako 
motto, umieścić nad swojemi bilansami wszystkie 
instytucje finansowe Galicji i wykazując sute zy­
ski przyznać, że zebrano je na pobojowisku, po­
nad którem przeciągnęła klęska rolniczego nieu­
rodzaju.

W szeregu tych instytucyj nie stanowi wy­
jątku  nasze Towarzystwo kredytowe ziemskie a 
jednak stoi ono na odmiennem stanowisku. Nie 
stanowi wyjątku — bo i ono w tym roku stra­
sznego nieurodzaju pochwalić się może takim zy­
skiem, jakiego dotąd nie dał żaden rok poprze­
dni, poszczycić się może, że w 47-mym roku swo­
jego istnienia dało nadwyżkę czystą 71.636 zł. 
987 , ct., a więc trzykrotnie wyższą od przecię­
tnej czystej nadwyżki z la t ubiegłych, która za­
ledwie dosięgała kwoty 22.686 zł.

Nowyjiprezes Towarzystwa podpisując ten bi­
lans — pierwszy w jego sześcioleciu — mógł 
śmiało powiedzieć: „Wprawdzie, koniec dzieło
chwali, wolę ja jednak aby je chwalił początek i 
koniec". I mógł tern śmielej powiedzieć te s ło ­
wa, bo motto: „Nędza jest źródłem bogactw", 
chyba o tyle nadają się za godło do bilansu To­
warzystwa, że jeno z cząstki jego zysków wy­
ziera ekonomiczne zubożenie Galicji w postaci 
zwiększonego zapotrzebowania pożyczek hipo­
tecznych i szybszego tempa konwersji, któi a i rz c
ciążonym w łaścicielom  większych posiadłości przy­
nieść, ma pewną u lgę w opłacanych annuitctach.

Po za tem „nędzy" nie szukać w p izeszło- 
rocznym bilansie Towarzystwa, a jeżeli mimo to 
jest on tak pomyślnym w ostatecznym swoim wy­
niku, to ua to inne składały się czynniki.

Oto przedewszystkiem badając nawet po­
wierzchownie zeszłoroczny bilans i „rachunek 
stra t i zysków , uderzyć musi różnica — powie­
dzieć wolno zmiana na lepsze — w korzystniej- 
szem zużytkowaniu funduszu rezerwowego.

Z końcem r. 1888 doszedł ten fundusz do 
wysokości 1,547.758 zł. 98 '/2 ct. i mieścił się: 
z kwotą 250.523 zł. 75 ct. w gmachu Towarzy­
stwa, z"kwotą 871.245 zł. 05 ct. w własnych li­
stach zastawnych i wreszcie z kwotą 13.000 zl. 
w rządowych losach. Reszta była w obrocie.

Tak ulokowany przyniósł on Towarzystwu: 
w odsetkach od efektów' 39.585 zł. 27 ct., w do­
chodzie czystym z gmachu 9.785 zł. 84 ct. Re­
szty oprocentowania półtora miljonowego fundu­
szu szukać wypada chyba w eskoncie wylosowa­
nych listów i kuponów (1.851 zł. 03 ct.), i od­
setkach od zaliczek (27.249 zł. 56 ct.). Pozycje 
te zebrane razem dadzą kwotę 78.471 zł. 70 ct., 
atoli w tym dochodzie tkwi znaczny udział obro­
towej gotówki, który w eskoncie i odsetkach od 
zaliczek sięga niewątpliwie do połowy osiągnię­
tych zysków.

Z końcem r. 1889 wzrósł fundusz rezerwo­
do kwoty 1,619.395 zł. 97 ct., a wedle bi-
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lansu umieścił się: z kwotą 1,166.453 zł. 26 et. 
w własnych listach zastawnych, (wzrost wedle im. 
wart. o 278.200 zł., wedle wart. kursowej o 
295.208 zł. 21 ‘/a ct-) z kwotą 13.000 zł. w rzą­
dowych losach, i wreszcie z kwotą 250.523 zł. 75 c. 
wr gmachu Towarzystwa.

Reszta była również w obrocie — lecz w r.

Tabelka powyższa wykazuje obok spłaty 
3.032 224 zł. 13 ct. wydanie nowych pożyczek w 
kwocie 4,592,800 zł., a przeto zwiększenie stanu 
niespłaconych po koniec r. 1889 pożyczek o sumę 
1,560 575 zł. 67 ct.

To zwiększenie — to cyfrowy wyraz nasze­
go zeszłorocznego niedoboru, którego nie załatała 
indemnizacja propinacyjna naprzód eskontowana, 
a który równocześnie przejawia się w cyfrze 
1.359,820 zł. 737., ct. zaległości ratalnych, sta­
nowiących z ogólnej należytości ra t pożyczkowych 
(4,790,051 zł. 24 ct.) przeszło 29%.

I otóż to jest piętą achilesową naszego To­
warzystwa kredytowego ziemskiego, bo aczkolwiek 
w r. 1889 stosunek zaległych ra t do stanu nie­
spłaconych pożyczek spadł na 1.7% i jest niż­
szym od tego stosunku w r. 1887 (1.9%) lub w 
r. 1888 (1 .8% ), to wszelako jest on dziwnie ra ­
żącym w obec znacznej akcji konwersyjnej, która 
wszędzie umarzała zaległe ra ty  i w' obec eskon- 
towania indemnizacji propinacyjnej, co również — 
przechodząc przez ręce Dyrekcji Towarzystwa — 
powinno było wpłynąć na umniejszenie się zale­
głości ratalnych.

Wbrew temu pozostały one przesadnio wy- 
sokiemi, a to jedynie jest tu pocieszającem, iż w 
tych zaległościach mieści się 735.078 zł. 57 ct. 
ra t płatnych za ostatnie półrocze r. 1889 a stan 
wdrożonych egzekucji zda się wskazywać, że za­

ległości ratalne nie piętrzą się na hipotekach, 
ale między nie równomiernie rozdzielają się.

W obec tego niechajże nam będzie wolno 
zakończyć obecne sprawozdanie nadzieją, że rok 
czterdziesty siódmy istnienia Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego nie będzie ostatnim w szeregu 
przyszłych lat pomyślnego rozwoju tej poważnej 
instytucji, a zarazem życzeniem, aby ona, jak 
dotąd tak zawsze, przyświecała nam przykładem 
iście obywatelskiej pracy ku rzetelnemu pożytkowi 
naszych ziemian.

T . S. Niebiegli w rozwiązywaniu szarad i 
rebusów, bylibyśmy serdecznie wdzięczni buchhal- 
terji Towarzystwa, gdyby zechciała nam wskazać, 
w której skrytce „rachunku strat i zysków" 
schowała odsetki od chwilowo lokowanych zapa­
sów gotówki ho chociaż wiemy, że Towarzy­
stwo rozdawało zbędną chwilowo gotówkę sąsie­
dnim instytucjom finansowym i nie rozdawało jej 
za darmo — tej pozycji dochodu w „rachunku 
stra t i zysków" mimo wszelkich poszukiwań od­
naleźć nie potrafiliśmy.

]V J [a ły  T ^ e j le t o n *

B e b e .
Tak się nazywał głośny karzeł na dworze 

Stanisława Leszczyńskiego w Luneville, Mikołaj 
Ferry. )

Człowieczek ten w rainjaturze urodził się w 
wielkiem księstwie Lotaryńskiem r. 1741 pod 
wieśniaczą strzechą.

Przed przyjściem jego na świat, matka, jak 
to zwyczajnie bywa, przygotowała wyprawkę dla 
spodziewanego gościa, gdy jednak przyszedł, po­
kazało się, że wyprawy tej ani sposobu było 
użyć, olbrzymią wydawała się w porównaniu z 
rozmiarami dziecka: które na prędce wystrojono 
w' garderobę niewielkiej lalki.

Gdy go wypadło zanieść do chrztu, nie 
wiedziano jak — wreszcie m atka usłała mu po- 
ściółkę w jednym ze swych trzewików i tak z 
dzieciakiem powędrowano do kościoła. Po sześciu 
miesiącach jeszcze Bebe najwygodniej w tym sa­
mym wysypiał się trzewiku.

Karlątko rozwijało się nadzwyczajnie wolno, 
po dwóch latach zaledwie zaczął chodzić. Gdy u 
miejscowego szewca obstalowano dla Mikołajka 
pierwsze trzewiki, szewc po długich próbach 0- 
świadczył wreszcie, źe niepodobna mu wykonać 
obstalunku.

Bebe liczył już la t sześć, gdy dowiedział 
się o nim król Stanisław i zapragnął go poznać. 
Ojciec karła stawił się przeto na dworze z ko­
szykiem w ręku, a zapytany o syna, koszyk 0- 
tworzył, w którym przechadzał się wygodnie 22 
cale wysoki, a 8 funtów ważący chłopczyna.

Dzieciak kształtny był, przystojny, podobał 
się królowi, zaręczył więc on ojcu pilną opiekę 
nad synem i zatrzymał karła na dworze.

Nazwa Bebe powstała ztąd, iż karzeł nigdy 
wyraźnie mówić się nie nauczył, samogłoski wy­
mawiał dobrze, ze spółgłoskami wszakże nie mógł 
przyjść do ładu. wydając najczęściej z siebie 
sy laby : be be. Pamięć miał przytem tak  krótką 
i nierozwinietą, iż gdy w kilka dni po zatrzy­
maniu go na dworze odwiedziła go matka, nie 
poznał jej.

Próbowano kształcić go, ale nadaremnie, 
ani pisać ani czytać, nigdy się nie nauczył, tań­
czył za to i śpiewał drobnym nikłym głosikiem 
wcale nieźle.

Bawiono sie nim na dworze serdecznie 
i gdzie się dało, urządzano przedstawienia z 
karłem.

Pewnego razu podczas uczty, na cześć jed­
nego z posłów zagranicznych wyprawionej, usta­
wiono na królewskim stole olbrzymi z cukru za 
mek rycerski. Goście podziwiali kunsztowną 
sztuczkę, czekając rychło przyjdzie czas spożyć 
ją. Aliści otworzyły się bramy zamczyska i w 
zbroi cały wyskoczył z niego Bebe, a obiegając 
dokoła stół, każdemu z gości pogroził mieczem, 
poczem stanął przed cukrzaną warownią w obron­
nej postawie. Na dany znak przez króla jęto 
bombardować karła kulkami z cukru, dopóki za 
mury nie drapnął.

Tymczasem sława Bebe rozniosła się po 
świecie. Niejednokrotnie nawet próbowano skraść 
karzełka tak że w końcu pozostawał pod strażą 
dwóch paziów.

Mieszkał w domku na kółkach, w którym 
miał kilka pokoików ładnie umeblowanych, « za. 
współlokatorów dwa drobne białe gołębie.

Gdy dorósł, król postanowił go ożenić. Atoli 
niełatwe to było zadanie; po długich poszukiwa­
niach upatrzono v, reszcie w Wogezach karliczkę, 
córkę miejscowych włościan, Teresę Souvrey, nie 
o wiele wyższą od Mikołajka. — Z wielką tedy 
pompą obchodzono zaślubiny dorodnej pary.

Ostatnia to wszakże była uroczystość, na 
której znajdował się Bebe. Małżeństwo nie przy­
niosło mn szczęścia.

Choć liczył zaledwie 21 rok życia, starzał 
się widocznie, pochylał, a władze umysłowe tracił 
z każdym dniem. Wegetował tak po weselu swem 
jeszcze dwa lata.

Na któtko przed śmiercią najniespodziewaniej 
powrócił do -ił fizycznych równie jak umysłowych. 
Cała przeszłość jego stanęła mu w pamięci; za­
pragnął jeszcze zobaczyć swą matkę i na jej rę­
kach ducha wyzionął.

Pani Betie dożyła 63 la t i występowała nie­
raz w teatrze Augusta Lecomte w Paryżu.

Lwów 27 lutego 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminie Bibice, w pow. krakowskim, na budowę 
szkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

Arcyksiąźę Leopold Salwator, przebywszy zu­
pełnie szczęśliwie recydywę influency, wyjeżdża za 
poradą dr. Opolskiego do Włoch.

Hr. Agenor Gołuchowski, poseł austrjacki 
w Bukareszcie, mianowany ma być ambasadorem 
w Paryżu, w miejsce hr. Hoyosa. Tak donoszą
z Wiednia.

f  Poseł Otton Hausner zmarł dzisiejszej nocy 
z 26 na 27 b. m. w 63 roku życia. Pogrzeb odbę­
dzie się dnia 2 marca, w niedzielę, o godzinie 3
z południa.

Obszerniejsze wspomnienie pośmiertne, dłużne tak 
zasłużonemu mężowi na arenie naszych spraw publi­
cznych, podamy w jutrzejszym numerze.

Złote wesele obchodzili dnia 24 b. m. w Lu-
szowicach p-. Franciszek Greger, były wiceprezes Ra­
dy powiatowej tarnobrzeskiej i jego małżonka Marja. 
Proboszcz miejscowy, ks. Suwada, udzielił sędziwemu 
małżeństwu, wobec licznie zgromadzonych członków

rodziny i włościan miejscowych, błogosławieństwa na 
dalszą drogę życia, poczem rodzina i włościanie skła­
dali im serdeczne życzenia. Na uroczystość przybyli 
z członków rodziny jubilatów prof. dr. Maciej Jaku­
bowski i adwokat dr. Jan Jakubowski z Krakowa, 
tudzież dr. Pawlas, lekarz powiatowy z Chrzanowa.

Z Wydziału krajowego. P. Mai szalek zwołał 
dziś nadzwyczajną sesję, na której uchwalono z po­
wodu śmierci Ottona Iłausnera wywiesić na Gmachu 
sejmowym czarną chorągiew, wziąć udział gremjalnie 
w pogrzebie, wyrazić kondolencję rodzinie i uprosić 
jednego z posłów, bawiących we Lwowie, aby prze­
mówił nad grobem imieniem Reprezentacji kraju.

Walne zgromadzenie członków rzeszowskiego 
Towarzystwa rolniczego okręgowego odbędzie się dnia 
4 marca o godzinie 3 z południa w biurze Towa­
rzystwa.

Zmarli. Katarzyna Kliszowska zmarła we Lv, 0- 
wie w 55 roku życia. —  Jan Welhan, właściciel 
handlu wiktuałów, zmarł we Lwowie, przeżywszy 
w 47 roku życia.

Loterja fantowa. Do urządzenia loterji fanto­
wej, która się ma odbyć w niedzielę dnia 2 marca 
w sali „Sokoła" podczas Promenade-Concert na do­
chód dam Czerwonego krzyża, przyrzekły łaskawy 
współudział panie : Alsnerowa, hr. Stanisławowa Ba- 
deniowa, Balkowa, Bratkowska, Dembowska, hr. Dro- 
hojowska, generałowa Hlavacowa, Loewensteinowa, 
księżna Lubomirska, Machekowa, Marchwicka, Mer- 
czyńska,- Micewska, Mochnaeka, generałowa Metzge- 
rowa, Parnasowa, Schaffowa, Włodzimierzowa Skrzyń­
ska, Karolowa Stromengerowa, Teodorowiczowa, ge­
nerałowa Watteckowa, księżna Windiscligr tetzowa i 
Winiarzowa.

Przypominamy, że ofiarowane fanty na tę le- 
terję można przysyłać do hr. Badeniowej do pałacu 
Namiestnikowskiego, w godzinach przedpołudniowych.

Akcja ratunkowa. W sprawie rozdawnictwa 
soli dla ludzi i bydła w okolicach, dotkniętych ze­
szłorocznym nieurodzajem, weszły do Wydziału kra- 
owego podania od następujących reprezentacyj po­

wiatowych :
Bochnia o 100 cetn. metr. soli spiżowej i o 

udzielenie większej ilości dla bydła włościańskiego 
w powiecie się znajdującego. Chrzanów o 500 cetn. 
metr. soli. Cieszanów o znaczniejszą ilość soli dla 
ułatwienia przezimowania inwentarza, oraz o znaczniej­
szą ilość soli spiżowej. Kołomyja o 500 cetn. metr. 
soli spiżowej. Myślenice o bezpłatny pobór dla lu­
dności powiatu wody słonej w Wieliczce i udzielenie 
200 cetn. metr. soli dla ludzi zagrożonych głodem. 
Lisko o 400 «etn. metr. soli spiżowej dla ulepszenia 
surogatów paszy dla bydła. Nowy Targ o 650 cetn. 
metr. soli spiżowej. Ropczyce o znaczniejszą ilość 
soli spiżowej. Sambor o pozwolenie na pobór suro­
wicy. Sanok o 2160 cetn. metr. soli spiżowej i 1000 
cetn. metr. soli będlęcej. Stanisławów o 100 cetn. 
metr. soli bydlęcej. Tarnopol o 1000 cetn. metr. 
soli w topkach dla ludzi, później zażądał 4000 cetn. 
metr. Tarnów o znaczniejszą ilość soli dla ratowania 
inwentarza włościańsk ego. Zbaraż o 300 cetn. metr. 
soli spiżowej po cenie fabrycznej, oświadczając goto­
wość zakupienia jej z funduszów powiatowych, a nad­
to o 400 cetn. metr. soli z daru Cesarza. Wadowice
0 większą ilość soli spiżowej.

Powyższe prośby przesiał Wydział krajowy do 
uwzględnienia JE. p. Namiestnikowi.

Głośna broszura. Donoszą nam z Wiednia, że 
broszura „Listy z Wiednia", Alfonsa Szczepańskiego, 
którą dzienniki tamtejsze z uznaniem sygnalizowały, 
obudziła tam wielkie zajęcie. Z wielu klubów posy­
łano po egzemplarze do księgarń, zażądano ich ró­
wnież dla trzech arcyksiążąt, którzy sobie treść ob­
szernie wyłożyć t azali.

Wydawca ma podobno niemiecki przekład 0-
głosić.

Wieczór pożegnalny p. Mieczysława Frenkla
artysty dramatycznego z uprzejmym współudziałem 
pań Klementyny Czosnowskiej i Walerji Podgórskiej, 
oraz p p .: Teodora Borkowskiego, Stanisława Nie­
wiadomskiego, Tytusa Olszewskiego, Teodora Pollaka
1 Władysława Wszelaczyńskiego, odbędzie się jutro 
28 lutego w sali Kasyna miejskiego.

Program: 1 Gounod. Medytacja na temata
z „Fausta", odegrają panna Podgórska i pp. Wszela- 
czyński i Niewiadomski. 2. Deklamacja, p. Frenkiel. 
3. Yerdi. Ilalada z „Rigoletto", odśpiewa p. Tytus 

4. Deklamacja, p. Frenkiel. 5. Lecocąue. 
odśpiewa p. Czosnowska. 6. Wieniawski, 
odegra p. Podgórska. 7. Troszel. „Róże", 

Dessauer. „Piosnka hiszpańska", odśpiewa p. Teodor 
Borkowski. 8. Deklamacja, p. Frenkiel. 9. Liszt.

odegra p. T. Pollak. —  10. Leeoque.
Czosnowska. 11. Deklamacja,

Olszewski.
„Bolero",
„Polonez"

Rapsodja,
Romans, odśpiewa p 
p. Frenkiel.

Ceny miejsc: Fotel 2 zł., krzesło 1 zł., wstęp 
na salę 50 ct. —  Biletów nabyć można w księgarni 
pp. Seyfartha i Czajkowskiego, w cukierni p. M. Ko­
steckiego i w handlu p. R. Krimmera. Początek o 
godzinie 7 wieczór.

Z Krakowa nam piszą, że w najszerszych ko­
łach podwawelskiego Grodu przyjęto z radością odzna­
kę zaszczytną, jaką Najj. Pan nadał Dyrektorowi 
Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń, p. Henrykowi Kiesz- 
kowskiemu. Dawniej tylko ludzie pochodzący z uprzy­
wilejowanego narodu niemieckiego otrzymywali tytuły, 
ordery i godności. Polak, jalckolwiekbądź zasłużony, 
nie doczekał się nigdy uznania. Dzisiaj inaczej, bo 
dzisiaj przekonano się u góry, że nas niesprawiedli­
wie oszkalowywano i przedstawiano jako wrogów 
wszelkiego ładu, porządku i uczciwej, porządnej pra­
cy. Więc też cieszymy się łaską i opieką Najj. Pa­
na, a zasłużeni nasi mężowie dostają nagrody i wy­
razy uznania od Monarchy za swą patrjotyczną pracę.

Jednym z takich najbardziej zasłużonych jest 
niezawodnie p. Henryk Kieszkowski. Poświęcił się on 
jednej instytucji, oddał jej wszystkie swoje zdolności 
wielkie i pracowitość olbrzymią, i stworzył tę insty­
tucję, postawił i rozwinął. Źe doszła ona do tak 
wielkiego znaczenia, że tysiącom rodzin daje uczciwy 
zarobek, a miljony zabezpiecza od ruiny, to głównie 
jego zasługa. Miał wprawdzie znakomitych współpra­
cowników —  że wspomniemy tu np. o śp. Henryku 
Wodzickim ■—  ale to właśnie, że ich skupił, zjedno­
czył i do wspólnej zaprzęgną! pracy, to także jego 
zasługa. 1 nigdy nie odrywał się od tej instytucji, 
lubo ofiarowywano mu i mandaty poselskie i rozmai­
te inne wybitne stanowiska. On ukochał swą „Flor- 
jankę", z nią związał swe imię i postawił na takiej 
wysokości, że służyć może za wzór wszystkim w Eu­
ropie instytucjom asekuracyjnym.

To też wysoka odznaka, jaką mu nadał Najj. 
Pan, jest wyrazem tego uznania, jakie żywi dla p. 
Henryka Kieszkowskiego całe społeczeństwo nasze. 
Monarcha dając ją, —  nietylko od siebie ale i od 
całego ogółu naszego odznaczył męża, który należy 
do wzorowych obywateli, który powinien być dla nas 
wszystkich przykładem, jak należy wytrwale pracować 
i skupiać tę pracę, aby stworzyć instytucję, która 
stała się filarem dobrobytu i chlubą narodu.

Z Przeworska nam piszą dnia 25 lutego:
Wczoraj odprowadziliśmy na miejsce wiecznego 

spoczynku zwłoki ks. Ludwika Mienickiego, kapela­
na domowego klasztoru Sióstr Miłosierdzia w Prze­
worsku.

Zmarły spędził kilka lat między nami i zyskał 
sobie ogólną cześć i miłość. Rodem Litwin, był śp.

' i

ks. Mienicki przez długie lata kapłanem w dyecezj; 
wileńskiej. Za udział w powstaniu skazany do cięż­
kich robót, przepędził ś. p. ks. Mienicki jedenaści* 
lat na Sybirze, a otrzymawszy ułaskawienie tułał się 
jakiś czas po świecie. Lat kilka przepędził w Po- 
znańskiem i w Niemczech aż w końcu osiadł w Prze­
worsku. Był to człowiek gorącej wiary, zacny syfl 
kościoła i ojczyzny. Cześć jego pamięci. Ks. P  lT

Z Husiatyna nam p iszą: Staraniem nauczycieli Y 
powiatu husiatyńskiego, odbył się tu dnia 9 lntegój 
wieczorek z tańcami. Dochód czysty w kwocie 50 zł’.*? 
przeznaczono na bursę w Tarnopolu. Do pierwszeĄ*  
mazura stanęło 28 par, a bawiono się ochoczo do 
rano.

Miło mi jest podziękować w imieniu nauczycie 
li Wielmożnym Paniom protektorkom i Panom pro­
tektorom zabawy, również i tym, którzy przez wypo 
życzenie potrzebnych rzeczy, do świetności wieczorku, 
na cel tak piękny, łaskawie przyczynić się raczyli.

K rukienńcp.
Z Wilna nam piszą: W Witebsku przed ławą 

przysięgłych skończył się głośny proces, który na 
całej Litwie wywołał wielkie wrażenie. Sześciu ży­
dów zaasekurowało pewnego młodego żydka na 50 
tysięcy rubli na wypadek śmierci, potem go powol­
nie otruło i premję asekuracyjną podniosło. Przy 
podziale pieniędzy pokłócili się łotrzy i sprawa się 
wykryła. Pięciu łotrów zasądzono na Sybir, szóstego, 
który zadenuncjował, uwolniono.

Z Chyrowa nam piszą:
Obchodzono tu dnia 17 bm. imieniny rektora 

Zakładu, ks. Henryka Jackowskiego. Jak powsze­
chnie zacny ten kapłan w kraju znanym jest i sza­
nowanym, mieliśmy dowód w licznie zebranej publi­
czności duchownej i świeckiej, która w liczbie około 
200 osób z różnych stron pośpieszyła w dniu tyra 
w mury Zakładu chyrowskiego, aby dać wyraz uzna­
nia dla tego kapłana i być zarazem świadkami wdzię­
czności, jaką mu młodzież za poświęcenie około jej I 
kształcenia okazała.

Z pomiędzy duchownych zauważyliśmy kifWtf 
dygnitarzy Kapituły przemyskiej, jak ks. Glazers, 1 
kilku innych kanoników.

Z uderzeniem godziny 4 udaliśmy się wszys. % 
do sali przedstawień, pięknie przystrojonej, gdz 1 ;
młodzież Zakładu odegrała tragedję w 5 aktach pc v 
tytułem „Śmierć Don Garcji Moreny", prezydent* 
rzeczypospolitej ekwatorskiej. Przedstawienie poprze­
dziła uwertura z opery „Zampa", odegrana przez or­
kiestrę Zakładu.

Z uznaniem podnieść musimy, że przedstawie­
nie znakomicie wypadło. Don Garcia Moreno był 
prawdziwie bohaterem nie tylko tragedji, ale i wie­
czoru. Był nim uczeń klasy VII., Marek Łuszczkie- 
wicz, który śliczny charakter Moreny, utrzymującego 
że państwo stać musi na gruncie religji, oddał z ta­
lentem pełnym uznania. To też słowa ks. Glazera, 
które wyrzekł kapłan ten, zwracając się do Ojców Za­
kładu chyrowskieg >, a w których im życzył, aby jak 
najwięcej takich Morenów wychowali, były prawdziwie 
zasłużone.

Pomiędzy aktami artystycznie wykonał solo 
skrzypcowe p. N. Biernacki p. t. „Souvenir de Bade" 
przy towarzyszeniu fortepianu. Następnie udatnie 
wypadło takż) solo na trąbce z towarzyszeniem or­
kiestry „Spokój zamieszkał wśród gór".

Na końcu „Śmierć Moreny", na arję „Coro- 
nach" F. Schuberta, śpiew z towarzyszeniem orkie­
stry zakończył piękny ten wieczór, spędzony niespo- 
strzeżenie do późnej nocy.

Kończę, gdyż i papier ku końcowi się ma a i 
konie ua mnie czekają do dalszej drogi.

W S{ ydłowski.
Rabini Z całej Europy i Ameryki wyślą n ieba1

wera do Papieża petycję, w której prosić go będą. 
aby jasno i niedwuznacznie oświadczył, że wszeikil 
zarzuty, podnoszono przeciw żydom, jakoby oni d<- 
mac wielkanocnych używać mieli krwi chrześcijańskiej 
są bezpodstawuem oszczerstwem. Inicjatywa do tej 
petycji wyszła od redakcji czasopisma, wychodzącego 
w Magdeburgu p. t. Israelitisclie Wochenschrift.

Głosy dzierżawców, ź  prowincji otrzymaliśmy 
następujące pism o:

Miło nam było wyczytać w nrze 45 P r^g lądu , 
że 0 0 .  Dominikanie uwzględnili trudny byt dzierżaw­
ców i poczynili im znaczne ulgi w spłacie tenuty 
dzierżawnej.

Kto nie był dłuższy czas na wsi i nie widział, 
jakie my dzierżawcy mamy wydatki i jakie uciski z 
różnych stron, ten nie ma nawet wyobrażenia o nędzy 
dzierżawcy.

Niejeden właściciel, przebywający za granicą, nie 
ma pojęcia o tem, jak ciężko dzierżawca walczyć 
musi o k*wałek chleba, i chce mieć swą ratę dzier­
żawną na term in; a nic zastanowi się nad tem, czy 
dzierżawca zebrał z gruntu tyle, aby ratę zapłacić. 
Dawniej dzierżawca, kiedy brał za korzec pszenicy 
10 z ł.,  mógł wyjść na swoje; cóż jednak ma robić, 
kiedy korzec pszenicy kosztuje 6 zł., a do tego je­
szcze się nie urodziła?

Z początku dodaje z gotówki, z którą rozpoczął 
gospodarować, w nadziei że przyszły rok będzie le­
pszy. Przyszły rok jednak zawodzi i naturalnie czeka 
go ruina.

Jeżeli rząd i kraj przychodzą z pomocą ludowi 
naszemu, to powinni przecież panowie właściciele iść 
z jakąkolwiek pomocą swym dzierżawcom ; bo prze­
cież gdyby byli we własnym zarządzie na własnym 
majątku gospodarowali, musieliby skutkiem nieurodzaju 
znaczne ponieść straty.

Ileż my biedni dzierżawcy dopomagamy —  tak 
czynem jak i słowem —  ludowi naszemu? Czy znaj­
dzie się choć jeden dzierżawca, któryby temu ludowi 
nie dał kilku worków plewy, kilku wiązek słomy lub 
kilku korcy kartofli, ćwiartki jakiego zboża, albo na 
odrobek kilku guldenów lub na wesele itp. ? Dzierżaw­
ca — chociaż sam nic nie ma — zawsze dla ludu 
coś dać musi i bardzo rzadko kto z próżnemi ręka­
mi z domu dzierżawcy wraca.

Śmiało powiedzieć mogę, że w tak ciężkich 
czasach jak dzisiejsze dzierżawca prędzej potrzebuje 
wsparcia niż chłop, który łatwiej zuajdzie zarobek 
jaki, aniżeli dzierżawca. A. F.

Nie ma już raka. straszliwa ta choroba, prócz 
śmierci, którą dotąd niechybnie przynosiła z sobą, 
trapiła nadto dotkniętych nią bólem i męczarnią, 
przechodzącemi granice wytrwałości ludzkiej.

Owóż okropną tę plagę zwalczyć miał lekarz 
paryski Aber, który bez uciekania się do operacyj, 
leczy raka środkami wewnętrznemi i przykładaniem 
na miejsce dotknięte nowotworem, o ile to możliwe, 
odpowiedniej maści.

Nie do nas należy decyzja w sprawie tak wa 
żnej, a tak specjalnej, dotykamy jej tylko z obowią­
zku kronikarskiego, podając poniżej ustęp z artyku­
łu, zamieszczonego w jednym z zagranicznych dzien­
ników przez niejaką panią K., pacjentkę dr. Abera.

Pani K.. po odbyciu skutecznej kuracji w Pa­
ryżu, zasypana została za powrotem do kraju mnó­
stwem listów, domagających się bliższych objaśnień i 
szczegółów leczenia, aby zatem, nie wdając się w ko­
respondencje nad siły, udzielić odpowiedzi, wybrała 
drogę publicznej odezwy.

Oto, co ta ostatnia mniej więcej zawiera:
Od lat już wielu powtórzyły się w piersi pani 

K. pewne stwardnienia, stopniowo zwiększające się. 
Wezwani na prędce lekarze orzekli konieczność ope-
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racji, której chora jednak poddać się nie chciała. Po 
długiej, bo trzyletniej, a bezowocnej kuracji na miej­
scu, pani K., która od jednej ze znajomych dowie­
działa się, iż dr. Aber w Paryżu specjalnie zajmuje 
się leczeniem raba, pod koniec lipca r. z. udała się 
do niego o poradę.

„Przybywszy do Paryża —  pisze pani K. —  
udałam się zaraz nazajutrz do dr. Aber’a, mieszkają­
cego przy rue Lafayette, 4. Dawał mi lekarstwa na 
zniszczenie organizmu raka, szerzącego się w ciele na 
wewnątrz, a na samo miejsce dotknięte chorobą przy­
kładał plaster, nasmarowany jakąś maścią. Pod po- 
dwójnem tern działaniem ciało dotknięte wrzodem od­
dzielało się i odpadało, rana stopniowo zabliźniała 
się, a ja powoli przychodziłam do sił i zdrowia.

Opisuję leczenie po prostu, tak jak się odby­
wało, nie znam bowiem lekarskich wyrażeń. Podczas 
kuracji cierpiałam bardzo, co naprzód jeden z leka­
rzy przepowiedział mi, twierdząc, iż oddzielanie się 
części ciała chorego od zdrowego sprawia ból niezno­
śny. Pomimo jednak bólu tego, przyłożonego plastra 
nie zdejmowałam całe 24 godzin, t.. j. aż do nastę­
pnego przewinięcia rany.

Cała kuracja trwała 107 dni, a w czasie tym 
wyleczył dr. Aber, oprócz mnie, pięć osób.

Dr. Aber leczy osobiście, codziennie sam cho­
rym przykłada plaster, zaleca przytem pacientom sil­
ne odżywianie się, przy użyciu dobrego wina1'.

Pani K. dodaje, iż kuracja powyższa kosztowa­
ła ją 1070 franków, (po 10 franków dziennie) i że 
dr. Aber, ani listownie nie leczy, ani też lekarstw 
nie posyła. Kto się chce leczyć, musi być u niego 
w kuracji osobistej.

Zbrodnia. W Droules (w szwajcarskim kantonie 
Wadt) niejaki Blanc skazany został na więzienie, po­
nieważ najstarszego swego syna nie posyłał do szko­
ły. — Z powodu tej kary wpadł Blanc w taką wście­
kłość, że pochwycił młot i pozabijał nim wszystkie 
swoje dzieci, któtych było troje (w wieku 4, 7 i 10 
lat). Następnie usiłował i sobie odebrać życie za po­
mocą brzytwy, ale mu się zamach ten nie udał i zo­
stał aresztowany.

Z Ameryki donoszą o następującej pogłosce, 
która tam obiega:

W miejscowości Pierrc (terytorjum południowej 
Dakoty) umarł Moskal nazwiskiem Pietkiejcw. Przed 
śmiercią miał on poczynić sensacyjne zeznania, mia­
nowicie, że w roku 1888 należał do spisku na życie 
cara. Spiskowcy mieli zgładzić cara za pomocą dy­
namitu. — Do spisku tego należało podobno mnóstwo 
wysokich urzędników rosyjskich i nazwiska ich wy­
mienił umierający Pietkiejew, a nadto jednemu z oto­
czenia wręczył papiery, potwierdzające prawdziwość 
tych zeznań.

Komedje padyszacha. Sułtan ma w Ildyz-kiosku 
ozdobny teatrzyk; aktorzy przeważnie francuscy gry­
wają w nim wobec padyszacha, jego dworu i haremu, 
ale haremu niewidzialnego. Z poza złoconych krat lóż 
zdradza on obecność swoję tylko srebrnym śmiechem 
i oklaskami białych pulchnych rączek.

Przedstawienia odbywają się nieregularnie. Czę­
sto miesiącami stoi scena niema i pusta; ale bywa i 
przeciwnie, a panuje w teatrzyku ruch ożywiony, ile 
razy sułtan wpadnie w gorączkę tworzenia. Wtedyto 
operetkę zastępuje komedja, i jaka komedja!

Tworzenie odbywa się w' następujący sposób:
Sułtan wzywa do siebie aktorów, opowiada im 

w skróceniu scenarjusz własnego pomysłu, tłumaczy 
każdemu charakter roli, wskazując często ten i ów 
efekt w poszczególnych scenach. Aktcrzy czemprędzej 
wdziewają na siebie lcostjumy, przyprawiają wąsy i 
peruki, i oto w pół godziny po ułożeniu przez jego 
sułtańską mość scenarjusza rozpoczyna się już przed­
stawienie.

Oto jeden taki scenarjusz padyszacha:
„Przedstawicie mi dziś marszałka królewskiego 

dworu. Jestto człowiek szczerze dworowi oddauy, ale 
niemający zimnej krwi ani przytomności umysłu. Od­
biera on nagły rozkaz przygotowania uczty na sto 
osób. Biedak traci głowę i wydaje sprzeczne sobie 
rozkazy; służba biega bez pamięć1; tłuką naczynia, 
przewracają potrawy; kiedy zaś monarcha zjawia się 
ze swymi gośćmi, biedny marszałek rzuca mu się do 
nóg, błagając o łaskę, którą otrzymuje. “

Komedja powyższa nadzwyczajuem cieszyła się 
powodzeniem. Szczególniej zaś ustęp —  także pomysłu 
sułtana —  w którym jeden z lokajów, niosąc syfon 
wody sodowej, przez nieuwagę naciska sprężynę i mu­
sującym płynem zlewa twarz nieszczęśliwego marszał­
ka, frenetyczne wywołał wśród widzów oklaski. Za­
kratowane loże niemilknącym dzwoniły śmiechem.

Każda sztuka sułtańska mieści w sobie naukę, 
skierowaną wprost do osoby którego z dygnitarzy 
dworskich; to też podczas kiedy przedstawienie ich 
odbywa się na scenie, na widowni odbywa się także 
komedja.

Zaledwie zapowiedziano przedstawienie dworskie, 
aliści na tym i owym cierpnie skóra. Każdy widz 
bada ściśle sumienie swoje, czy nie on stanie się bo­
haterem nowego dzieła.

Po podniesieniu kurtyny prawda wychodzi na 
jaw, a wtedy można sobie wyobrazić minę oryginału 
przedstawianej komedji. Tyle przynajmniej ma po­
ciechy, że sułtan — ubawiwszy się jego kosztem —  
zapomina przewinień i bohatera ostatniej komedji 
przywraca do swej łaski.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Czteroaktowy dramat Willbrandta 

„Górka Fabrycjusza11, dany u nas wczoraj po raz 
pierwszy, nie doznał powodzenia. Sztuka ta jednak 
b. dyrektora wiedeńskiego burgu zasługuje na szersze 
omówienie, które czytelnicy znajdą w feljetonie ju­
trzejszym. — Rzecz odegrano starannie, a tak szybko, 
że przedstawienie skończyło się przed kwadransem 
na dziesiątą.

* „Światełka*1, pisma ilustrowanego dla młodzie­
ży, Nr. 6, zawiera: „Na święta**, powiastkę Zofji 
Mrozowskiej. — „Poczciwe Dziecię11, powiastkę z ży­
cia przez Sz. Tarasiewicza — „Wierny Przyjaciel**. 
—  „Nieposłuszna córka**. —  „Temperatura**, przez 
Karola Winnickiego. — „Biedny Ptaszek**, przez 
Gabryelę Jasieńską. —  Korespondencje. —  Rozmai­
tości. — Odpowiedzi Redakcji.

Rozmaitości.
—  Obiad dworski opisuje Nem^et w następujący 

sposób:
Kto dostąpi zaszczytu być gościem króla (wę­

gierskiego), przy wejściu do pałacu doznaje tej miłej 
niespodzianki, że służba wymienia jego nazwisko. ■—  
&kąd ona je zna, pozostanie tajemnicą; zaproszony 
pochlebia sobie jednak, że u „dworu** tak dobrze go 
znają. Służba zawiadamia go następnie, które miejsce 
podczas obiadu ma zająć.

Mimowolnie tedy grupują się zaproszeni w sali 
tak, jak przy stole siedzieć mają.

Obiad zaczyna się punktualnie o godzinie 6; o 
godzinie opuszcza król swe apartamenta i zjawia 
w sali jadalnej, poprzedzony przez nadwornego 

nchmistrza hr. Wolkensteina. —  Goście kłaniają się
ms o, król pozdrawia ich po wojskowemu, zajmuje 
miejsce przy stole) goście czynią to samu i obiad za­

czyna się. Przed każdym gościem stoi talerz srebrny 
i porcelanowy.

Goście usadowieni są według rangi, a u tych, 
którzy są zaproszeni jako posłowie, delegaci itd. i nie 
mają żadnej godności, rozstrzyga początkowa litera 
ich nazwiska. —  Przy obiedzie dworskim są obecni 
także jeneralni i przyboczni adjutanci, jakoteż ko­
mendant warty.

Naprzeciw króla siedzi nadworny kuchmistrz. 
Obok nakrycia króla leży zwykle — oprócz menu —  
spis gości w takim porządku jak siedzą.

Potrawy podaje się dość prędko; ponieważ je­
dnak obiad składa się z dziesięciu dań, przeto trwa 
on trzy kwadranse.

Król zwykł ze swymi sąsiadami rozmawiać. —  
Konwersację prowadzi się bardzo pocichu.

Po skończonym obiedzie udaje się król z gość­
mi do przyległej sali, gdzie ustawiają się oni w tym 
porządku, w którym siedzieli przy stole. Król od­
bywa cercie i z każdym rozmawia o tem, co go zaj­
mować może. — Po skończonem cercie król żegna 
się z gośćmi po wojskowemu; w tej chwili służba 
otwiera boczne drzwi, a król poprzedzony przez br. 
Wolkensteina udaje się do swoich apartamentów.

—  S tara synagoga, o pierwiastkowem osiedleniu 
się żydów w Polsce różne podawane są wersje. Cza­
cki, idąc za Naruszewiczem, utrzymuje, że żydzi od 
niepamiętnych czasów w Polsce przebywali, a znaczna 
icli część, dopiero w r. 1096, umykając przed prze­
śladowaniem Czechów, tu przybyła. Tomasz Fetter 
twierdzi, iż Mieczysław I. dopiero dozwolił żydom 
osiedlić się w swem państwie. Wacław Grabowski, 
autor dzieła p. t. „O żydach w korouie** (1611 r.), 
po'daje, że pierwsze rodziny żydowskie przybyły do 
Polski ku końcowi wieku X I .; nareszcie Mateusz 
Bcmbo, kaznodzieja Zygmunta III., utrzymuje, że 
żydzi przybyli do tutejszego kraju za Bolesława 
Chrobrego.

Kiedy właściwie żydzi przywędrowali po raz 
pierwszy do ziemi lechickiej, oznaczyć w istocie nie­
podobna ; lecz że mylnem jest — pisze Izraelita 
Warszewski —  zdanie dziejopisów, jakoby dopiero 
w XI. wieku tu przybyli, dowodzi tego fakt nastę­
pujący :

W prastarem miasteczku Włodzislawiu, gub. 
kieleckiej, stoi synagoga, dźwigająca na sobie, jak 
z jej struktury i wewnętrznego urządzenia widać, 
długi szereg wieków. Uszła ona szczęśliwie mnogie i 
burz i zawiei, które młodsze od niej nierównie gma­
chy z nad ziemi bez śladu sprzątnęły. Pozostały 
nawet nietknięte szyby w jej wysokich a wąskich 
oknach. Oto, na jednej takiej szybie, w ścianie 
wschodniej bóżnicy, znajduje się wyryty napis, ozna­
czający, sposobem u żydów praktykowanym, datę wy­
budowania tej synagogi. Wskazują ją mianowicie 
cztery wyrazy, tworzące zdanie, a mające na swych 
zgłoskach punkty, ku wskazaniu, że należy je uważać 
za liczby, które litery te oznaczają. Napis ten brzmi 
po hebrajsku: L iP ra t bel Israel barchu es H . 
(Domie Izraelu błogosławcie Panu). Oto punktowane 
zgłoski tworzą razem liczbę 4774, oznaczającą rok 
ery żydowskiej, czyli 1014 ery chrześcijańskiej. A 
jeżeli na początku XI. w. żydzi w małej tej mieści­
nie byli już w stanie taki gmach sobie wystawić, i 
dosyć byli liczni, by tworzyć gminę wspólnego domu 
Bożego potrzebującą (synagoga mieści tysiąc kilkaset 
miejsc), to nie ulega żadnej wątpliwości, że przy­
najmniej na sto lat wprzód w kraju tym już prze­
mieszkiwali.

—  Olbrzymi zegar, arcydzieło mechaniki, wysta­
wiony jest obecnie w Nowym Jorku na widok publi­
czny, gdzie zwraca powszechną uwagę. Wykonawca 
zegara tego, Feliks Meyer, nadał mu nazwę: „zega­
ra narodowo-amerykańsko-astronomicznego*1. Ma on 
dziesięć stóp wysokości, osiem szerokości i waży 
osiemdziesiąt centnarów. Oprócz czasu nowojorskiego 
wskazuje on czas trzynastu innych miast, jak: Wa­
szyngtonu, San-Francisco, Pekinu, Konstantynopola, 
Petersburga, Londynu, Berlina, Paryża i t. d., nadto 
wyobraża bieg planet w latach zwyczajnych i prze­
stępnych. Za wybiciem każdej godziny, gra mecha­
nizm muzyczny i postać Waszyngtona, która jest 
główną ozdobą zegara, podnosi się z krzesła, jedno­
cześnie automatyczny lokaj otwiera drzwi z prawej 
strony „ojca ojczyzny11 i z drzwi tych wychodzą 
wszyscy dotychczasowi prezydenci Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki północnej, jak najwierniej sportreto- 
wani, i defilują przed Waszyngtonem, składając mu 
pełne czci ukłony, i znikają w innych drzwiach ró­
wnież przez wygalonowanego lokaja otwieranych, po-

! czem Waszyngton siada znów ua swojem krześle.
{ Godziny pokazuj# szkielet, trzy kwadranse mężczyzna 
| w sile wieku, pół godziny młodzieniec, a kwadranse 
I dziecko. Jeden z kościołów bostońskick ofiarował za 
| ton kunsztowny zegar 45.000 doi., ale właściciel ni­

żej 50.000 sprzedać go nie chce.

Część ekonomiczna,
j § Choroby stadne. W czasie od 1 1  do 17 lu-
' tego b. i’, stwierdzono z chorób zaraźliwych zwie- 
[rzęcych: Z a r a z ę  p y s k o w ą  i r a c i c o w ą :
I w Wierzbowcu (pow. kossowski), Jaszczwi (pow. 
krośnieński), Lubomierzu (pow. limanowski), Spyt­
kowicach (pow. myśleniecki), Zubsuchem (pow. 
nowotarski), Brześciauaeh (pow. Samborski), Puź- 
nikach (pow. tłumacki).

W powyższym czasie wygasła: Z a r a z a  
p y s k o w a  i r a c i c o w a :  w Broszko wicach, Pi- 
sarzowicach (pow. bialski); Mroźniey, Poczajowcn 
(pow. drohobycki); Czołowie, Wągrzcach (pow. 
krakowski). Mokrej wsi, Nowym Sączu, Czarnym 
potoku (pow. nowosandecki); Wysocku wyżnem 
(pow. turczański), Zazuiiucach (pow. zaleszezycki). 
N o s a c i z n a  u k o : ; i :  w Medyce (pow. prze­
myski).

§ W sprawie stabilizacji urzędników kolei pań­
stwowych dowiadujemy się, że ministerstwo han­
dlu uwzględniając słuszne żądania urzędników 
kolei państwowych poleciło, aby ustał warunek 
umów służbowych, wedle którego nawet urzędnik 
stale umieszczony w służbie kolei państwowych 
mógł z końcem każdego miesiąca bez podania 
dowodów być ze służby uwolnionym, a poleciło, 
abv odtąd stale umieszczeni urzędnicy kolei pań­
stwowych byli w służbowych stosunkach trakto­
wani na równi z innymi urzędnikami państwo­
wymi.

§ Konkurs ua napisanie dzieła w języku pol­
skim : „O uprawie chemicznej i mechanicznej ro li11 
z nagrodą 1000 rubli rozpisała Gameta rolnicza 
w Warszawie. Termin do nadsyłania prac kon­
kursowych do dnia 1 stycznia 1892.

Praca konkursowa (o ile można podręcznik 
czy przewodnik) przedewszystkiem opierać się ma 
na doświadczeniu i zdobyczach praktycznych. Nie­
mniej jednak uwzględniać powinna i teorję, która, 
wyjaśniając zasady urobione przez doświadczenie, 
prowadzi praktykę do postępu. Wykład przedmio­
tu powinien być przystępny, tak, aby przez każde­
go, choćby nieprzygotowanego specjalnie rolnika, 
mógł być łatwo zrozumianym.

§ Młóto (Bierłreber) jako karma dla koni. — 
Z powodu znacznego podrożenia owsa zaczynają 
za granicą zwracać w nowszych czasach uwagę na 
młóto jako karmę dla koni. Szczególnie w takich 
przedsiębiorstwach, gdzie konie robocze musza

bezustannie, pracować, przy karmieniu nie mogą 
być ściśle dotrzymane, a koniom nie można po­
zostawić czasu potrzebnego do spokojnego trawie­
nia, np. przy zwózkach jesiennych, przy dostawach 
buraków i ziemniaków do cukrowń i gorzelń, przy 
instytucjach transportowych itp., nadaje się młóto 
do karmienia koni.

Próby w tym kierunku robione w Paryżu i 
Berlinie przez towarzystwa omnibusowe, a u nas 
(w Austro-Węgrzech) przy pociągach wojskowych 
i w artylerji wykazały świetne rezultaty.

WT Paryżu dawano koniom omnibusowym 
przy średniej dziennej pracy (1000 fnt. ciężaru) 
4 ft owsa i 4 ft. m łota na konia; przy ciężkiej 
całodziennej pracy (12  godzin) podwyższano rację 
na 6 ft. owsa i 6 ft. młota.

Pewne berlińskie przedsiębiorstwo transpor­
towe wykonało próbę na dwudziestu najchudszych 
i najsłabszych swoich koniach, dodając do zwy­
kłego obroku dziennió po 2 ft. m łota na konia. 
Rezultat był znakomity, ho po sześciu tygodniach 
takiego karmienia skonstatowano zwyżkę o 60 ft. 
na wadze jednego konia.

Jak wiadomo, surowe włókna i tłuszcze za­
warte w karmie traw i koń gorzej niż przeżuwacze 
(bydło, owce itp.).

Młóto browarne składa się z resztek słodu 
sporządzanego z jęczmienia najlepszej jakości, za­
wiera w sobie wielką ilość cząstek pożywnych i 
trawi się bardzo dobrze. W skutek tego jest ono 
najlepszym pokarmem dla koni, zwłaszcza star­
szych i spracowanych, które podpadają łatwo 
kolkom i wzdęciu.

Sądzimy, że wobec ogólnych skarg na brak 
paszy uwagi powyższe będą na czasie, zwłaszcza 
że wiadomość tę czerpiemy z bardzo poważnego 
niemieckiego pisma fachowego.

Wiedeń 25 lutego.
(Z) Znów paniczny przestrach przeleciał po 

nad berlińską giełdą, jak morska mewa zwiastu­
jąca żeglarzom burzę. Śama jej zapowiedź trwogą 
nabawiła tameczną spekulację a powstrzymane 
już poniekąd cofanie się kursów rozpoczęło się 
na nowo z chyżością zdwojona tak, iż od rana 
do południa baissa porobiła straszliwe spustosze­
nia tak w szeregach walorów przemysłowych, jak 
wr akcjach bankowych.

Zsuwały się więc kursa w dół, jak lawina 
tłocząca sobą wszystko, co natrafi w swoim pę­
dzie, a wynikiem kilkugodzinnego popłochu był 
spadek Boehumów o 14, Harpenów o 7, a dalej 
akcji drezdeńskiego banku o 1 1 , akcji „Handels- 
gesellschaftu** o 8 ,akcyj nDiscontgeselischaftu“ o 5 
pr. Wieść o tom berlińskim popłochu i tameczne 
notowania podziałały przygnębiająco na nasz targ 
pieniężny, tak iż nasz odpór przeciw grze berliń­
skiej kontrminy zdawał się być na razie złama­
nym, a ogromne wysprzedaże kilku spekulantów 
ubezwładniły chwilowo spekulację. Poszliśmy

znaczenie jego jako pierwszorzędnego mówcy. Po­
słowie na znak żałoby powstali z miejsc.

lir. Taaffe odpowiedział na interpelację Fie- 
gla w sprawie przemowy, jaka miał starosta w 
Waehringu do uczestników konferencji nauczycieli 
tamt. powiatu.

Hr. Taafte oświadczył, że rząd nie widzi 
powodu wdawania się w tę sprawę, gdyż starosta 
w’ mowie swej nie objawił wcale stronniczości 
politycznej, a nauczycielom nie zostało wcale 
ukróconem ich prawo wolnego objawiania swego 
zdania, w granicach ustawy.

Rząd świadom jest swego obowiązku czu­
wania nad tem, aby te ustawowe granice zawsze 
zachowane były.

Na posiedzeniu klubu zjednoczonej lewicy 
poświęcił Plener wspomnie pośmiertne pamięci 
Hausnera.

Rzym 27 lutego. II Capitano Fracassa do­
nosi: Najwyższa komisja wojskowa zawiadomiła 
dziewiętnastu wyższych komendantów wojskowych, 
że już to z powodu podeszłego wieku, już to z 
innych przyczyn są oni niezdolni dalej prowadzić 
komendę, dlatego wzywa się ich, ażeby wnieśli 
prośby albo o zatrudnienie ich na innem jakiemś 
stanowisku, albo też o przeniesienie ich w stan 
rozporzadzalności, gdyż jeżeli takich próśb nie 
wniosą, zostaną z urzędu spensjonowani.

Nowy Jork 27 lutego. Według ostatnich 
wiadomości z Arizony zginęło 150 osób w chwili 
gdy przerwała się grobla w Prescott.

Sofja 27 lutego. Wczoraj jako w dzień 
rocznicy urodzin księcia odbyło się naprzód na­
bożeństwo. potem przegląd wojsk, następnie ban­
kiet w pałacu, a wieczorem świetna iiluminacja 
w calem mieście.

Rzym 27 lutego. Ajencja Stefaniego dowia­
duje się, że wczoraj rzad niemiecki rozesłał do 
mocarstw formalne zaproszenie do wzięcia udziału 
w berlińskiej konferencji robotniczej, k tóra się 
rozpocznie dnia 15 marca.

Sofja 27 lutego. Tłumy ludności urządziły 
księciu przed jego pałacem gorąca patriotyczną 
owację. Wypowiedziano kilka mów patrjotycznych. 
Książę ukazał się na balkonie, podziękował za 
owację i zakończył swe przemówienie okrzykiem 
na pomyślność Bułgarji.

Sztokholm 27 lutego. Obie izby parlamentu 
szwedzkiego postanowiły znaczną większością we­
zwać rzad. aby wypowiedział traktaty handlowe 
Francji i Iłiszpanji tak, aby te traktaty  z dniem 
1 lutego 1892 obowiązywać przestały.

Palermo 27 lutego. Przedwczoraj wieczo­
rem wskoczyło czterech mężczyzn do wagonu pa­
kunkowego w chwili gdy pociąg się znajdował 
między stacja Ficarazzelli a Palermein, zaknebło 
wało dwóch urzędników kolejowych, znajdujących

Ęs- Prawdziwe brylanty H
opraw ne w  z ło to  lub srebro w  w ielk im  w y b o ­
rze od n a jta ń szy ch  do n ajw yższych  cen. P i e r ­
ś c i o n k i  od 15, 20, 25, 30, 35, 40, 50 do 
500 z ł i w y że j. 14 ó l c z ;  k i  brylantow e od 50, 
60, 70, 75, 80, 90, 95, *100, 200, 300. 400  do  
4.000 zł. S z p i l k i  m ę s k i e  z  brylantam i od  
15, 20, 30. 50 do 100 zł. i  w yżej oraz branzo- 
łe ty  i broszki z b ry lan tam i w  różnych  cenach  

p oleca

Magazyn ju b ilersk i i zegarm istrzow ski 
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ij n liea  H a lic k a .
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P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
27 lutego 1890.

HOTEL ZORZA: J. hr. Weissenwolf z Ru­
skiej wsi. T. br. Iloroch z Krakowa. J. Komarni- 
cka z Zabłociec. St. Moysa z Rudnik. K. Horo- 
dyski z Kolędzi.m. B. Horodyski z Krogulca. R. 
Wojciechowski z Dąbrowy. E. Ellenberg z Gorlic. 
B. Bzowski z Drogini.

IIOTEL ANGIELSKI: S. hr. Konarski z Du­
biecka. G. Zakrzewski z Krakowa. Z. Stasiniewicz 
z Wierzbicy. S. Hewelł z Brusna. M. Garbaczewski 
z Augustówki. S. Wojakowski z Wroli wielkiej. F. 
Górski z Rykawa.
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wszystko (z wyjątkiem, chmielu) za 100 kilo netto bez
worka.
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korzystne
naszych lokalnych papierów nie oparły się zwy­
cięsko dalszemu cofaniu się notowań.

Mimo to skończyliśmy dzień fatalnie, pobici 
przez Berlin na całym froncie, a resztki „Galgen- 
humoru** psuły nam echa z parlamentu o opo­
datkowaniu totalizatora wyścigowego, w czein 
nasza spekulacja widziała widmo zapowiadające 
rychłe zaprowadzenie podatku giełdowego. Opie­
rano się wprawdzie tym wróżbom, tłumacząc, że 
dzisiejsza uchwała izby poselskiej, opodatkowu­
jąca zbyt wysoko totalizatora, może wprawdzie 
niekorzystnie wpłynąć na chów koni i na rozwój

wagonu i uciekli. Władze przedsięwzięły liczne 
aresztowania.

Petersburg 27 lutego. Pogłoska, że Rosja 
ma zamiar zawrzeć nową pożyczkę, jest całkiem 
nieuzasadniona.

Paryż 27 lutego. Z najpewniejszego źródła 
donoszą, że niebawem rząd francuski odnowie 
przychylnie na zaprosiny rządu niemieckiego :’o 
wzięcia udziału w berlińskiej konferencji robo­
tniczej.

Paryż 27 lutego. Na drugiem ogólnem zgro- 
, . , , , . madzeniu republikańskich posłów było pięciu mi-

wyscigow tak w samym Wiedniu jak na prowm- nistrów. Tirard oświadczył, że w sprawie cłowej 
cji, ale nie może być traktowaną jako zapora w be(izie sje kierował względami na dobro kraju, 
ekonomicznym normalnym rozwoju Austrji. N ie : jednakże ‘przytem bedzie /m iał na oku względy 
na wiele zdały się te perswazje, wiec zakończono j  polityczne. Co się tyczy berlińskiej konferencji 
dzień dzisiejszy ze stratami, a rozmiary dzisiej- i robotniczej, to Tirard oświadczył, że obecnie to 
szej zniżki podają jasno ostateczne notowania: j cza gję w f-ej rnjerze rokowania między gabine-

Oto one: - i ^amj europejskiemi, a z tego powodu sprawa ta
Kredyty austrjackie 319 50. węgierskie 3 5 F 2 5 , | nje mozo być teraz przedmiotem parlamentarnej 

Anglobanki 174 , IJmony 265-60, Bankveremy . dyskusji. Jeżeli jednak zgromadzenie jest w tej
lż7'2o, Lannerban.n 239 80. Ludwiki 192-50, > m ierze innego zdania, to on gotów jest podać sie 
Czerniowieckie 233 75, Renta papierowa 88'85. ; do dymisji

_ Zgr omadzeni e uchwaliło porządek dzienny
pochwalający zachowanie się Tirarda.

srebrna S8'95. austriacka złota 110 20, papierowa 
10P90. węgierska złota 10310. papierowa 99 25. 

Ruble 1“28.

Telegramy „Przeglądu LL

Paryż 27 lutego. Książę Luynes i pułko- 
| wnik Parseval odwiedzili wczoraj księcia Orleanu

w więzieniu w Clairvaux.
Komitet bulanżystów postanowił wnieść pro- 

! test przeciw wysłaniu reprezentanta Francji na 
Sofja 27 lutego (pryw.) Rząd polecił Ban- ! konferencję berlińską, 

kowi Narodowemu wypłacić w sobotę zaległe r a - ! Belgrad 27 lutego. Wiadomość o zamachu
ty okupacyjnego długu p. baronowi W angenhei-! na Tauszanowicza, ministra spraw wewnętrznych, 
mowi, jeneralnemu konsulowi Niemiec. ! jest pozbawiona wszelkiej podstawy.

W skutek zabiegów dyplomatycznych rząd; Na międzynarodowej konferencji pocztowej
dotąd nie przedstawił komisji śledczej tych aktów, j i telegraficznej, która sic odbędzie w maju w Pa-
które w' wysokim stopniu kompromitują p. Chi- ryżu, będzie Serbję reprezentował jeneralny dy-
trowa. W tej sprawie toczą się układy. Stambu­
łów żąda, aby za oszczędzenie dyplomatów rosyj­
skich. Rosja przyjęła na się pewne zobowiązania 
co do lojalnego postępowania w przyszłości. Nie 
ma wątpliwości, że jeśli Rosja te zobowiązania 
przyjmie, to ich nie dotrzyma. Rząd bułgarski 
wie o tem, lecz idzie mu o to, aby dzisiejsi po­
średnicy, przemawiający za uwzględnieniem draż- 
liwości carskiej, byli w przyszłości moralnie obo­
wiązani do zajęcia stanowiska przychylnego dla 
Bułgarji.

Wiedeń 27 lutego. Z Izby Panów. Komisja 
dla nowelli szkolnej wybrała Konstantego Czar­
toryskiego prezesem, a Stremayera zastępcą pre­
zesa.

Wiedeń 27 lutego. W komisji budżetowe-j 
zażądał Herbst, aby jeżeli nie zupełnie, to cho­
ciażby częściowo zniesiono stan wyjątkowy w 
Wiedniu.

Prezydent ministrów hr. Taaffe oświadczył, 
że zniesienie stanu wyjątkowego zawisło od uchwa­
lenia ustawy przeciw anarchistom. Wprawdzie 
stosunki się polepszyły, jednak nie o tyle, aby 
rząd mógł się zgodzić na zniesienie stanu wyjąt­
kowego.

Na interpelację Bareuthera kiedy rząd przed­
łoży Izbie nową ustawę policyjno-karną, odpowie­
dział hr. Taaffe, że nad tą  ustawą pracuje już 
oddawna ministerjum spraw wewnętrznych, jednak 
przedłożyć jej nie może wprzódy, aż uchwalona 
zostanie ogólna ustawa karna, gdyż wiele posta 
nowień ustawy policyjno-karnej" zależy od posta 
nowień ogólnego kodeksu karnego.

Wniosek Herbsta co do zniesienia stanu 
wyjątkowego w Wiedniu upadł i będzie wniesiony 
do Izby jako wniosek mniejszości komisyjnej.

Komisja wysadzona dla zbadania ustawy 
o zarazach zwierzęcych wybrała podkomitet z 7 
członkow, pod którego okiem będą się odbywały 
rozmaite eksperymenta naukowe.

Wiedeń 27 lutego. Admirał Sterneek udał 
się w towarzystwie urzędników technicznych od­
działu marynarki przy ministerstwie wojny do 
Wiener Neustadt, aby zwiedzić w tamtejszej fa­
bryce maszyn nową maszynę o podwójnej rotacji, 
wynalezioną przez inżyniera Khona.

W Izbie posłów poświęcił prezydent Smolka 
gorące wspomnienie pamięci Hausnera, podnosząc

rektor Gwozdzicz.
Skupczyna rozpoczęła dziś obrady nad usta­

wa o monopolu tytoniowym.
Bruksela 27 lutego. W  senacie odpowiedział 

minister spraw zagranicznych na interpelację Pu- 
ta, domagająca się, aby Belgja na berlińskiej kon­
ferencji postawiła wniosek powszechnego rozzbro- 
jenia.

Minister oświadczył, że rząd belgijski przy­
jął bardzo chętnie zaproszenie do wzięcia udziału 
w konferencji i nie może ukryć tego, * że zadanie 
jego jest bardzo trudne, gdyż musi zachować się 
z pewną rezerwą, a. do tego nie otrzymał jeszcze 
programu konferencji.

Co się tyczy instrukcyj, udzielić się mają­
cych reprezentantom Belgji na konferencji, nie 
może rząd belgijski wdawać się w żadne oświad­
czenia.

B H a d e s ła n e .

Godne polecenia.
K to  p ragn ie n a b y ć  p raw d ziw ie  K o r -  

c z y ń s k ie  c z j s t #  l n i a n e  p łó tn a ,  p ięk ne  
trw ałe  i tan ie zw łaszcza  na, w ypraw ę, n iech  
kupuje lub zam aw ia  w  m agazyn ie , L w ów , plac 
M arjacki 1 1. (H otel G eorgea) w  T ow arzystw ie  
krajow em  dla h andlu  i p rzem ysłu . 575 5-16

Lwów. Z Izby handlowej 27 lutego 1890 
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
h«s> dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 20Ó zł. w. a. 192 75 196 —
„ > vow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 232 —  235 —

Banko. łup. . galic. 200 zł. w. a. 303 — 308 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

2. L isty  embmnc er. 100 ełr 
Banku hyp. galic 5 prc. w. a. 101 50 102 50
6%  Listy zastaw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — _ ___
Banka hyp. galic. 5 prc. 10%  pr. 105 90 106 90
Banku krajowego 4 % %  wa. 98 50 99 50
Tow. kred. galic. 5 „ „

n n n 4 „ „
5 „ 
4 „ 
4
4

. los i

100 75 101 75 
97 —  98 —

■37.1. 100 75 101 75
41 % 
5*2 I.
56 „

94 40 95 40
99 60 100 60 
93 50 94 50

3. L is ty  dhi&ne z 100 d r  
G. Z. kr. wł. (d 6% ) 3°/0 w likw. 55 — 58 —

„ „ „ „ (d) 5 ‘ , 2 6 — 49 —
4. O ligi za 100 dr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 25 105 25
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. 1. em. 100 50 101 50
Potyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 —  106 —

„ „ 1883 4 „ 97 25 98 25
Galic: fund. propinacyjnego 4"/0 „ 91 60 92 60

5 L o ". t/i
Losy miasta Krakowa . . . . . 23 - - 25 —

„ „ Stanisławowa . . . . — - - 3 6  —
G M ow ty

Dukat h o le n d e r sk i......................... 5.49 5.59
Dukat c e s a r s k i ............................... . 5.56 5.66
N& poleondor..................................... . 9.41 9 51 —
Pólitnperjał rosyjski . . . . 9 75
Rubel rosyjski srebrny . . . . . 1.32 1-42

„ „ papierowy . . . . 1.273/, 1.29%
100 marek niemieckich . 57.90 58-90

T e l e g r a m  g i e M o  w y .  
Wiedeń dnia 27 lutego godz. 1. min. 40

Akcie kredyt. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

3 ?2 50 Węg. kolej pńłn.
110.90 wschodu. 191.—
353.25 W iedeńskie losy
174,10 kom. 144,25
262.25 Akcje tjdon. 112-75
195.50 G al.obl.indem . 105.—
26 3 .— E łbethale 221.—
135.—  Liinderbanki 240 .25

35.90 Renta zł. węg. 103.40
224.75 Bankvereiny 127.25
233.—  Renta węg. pap. 99.20

Ruble ’ 128.50
Usposobienie silne.

F o c lą f i  fcelejawa
Fodlsjg seg&m Iwowsldcgi'! ('A i safóeistaika 18S9.J

Najbliższe ciągnienie 15 lutego 1890- 
G ł ó w n a  w y g r a n a  a ł r .  5 0 , 0 0 0 .

3°!o tasy Mkk  kred. ssiem. ® ! r .
sp rzed aje p o n i ż e j  kursu d ziennego

Także PROMESY na te losy po z łr. 150. 
A ugust Schellenberg
Dom bankowy i ksnfcur wymiany we L w o w i s

Wydawnictwo g*zety losowań „Nadaiej*” Pra-
nuzneratffi rooana. na p̂ owi.r.OTę 1 60.

-rt*8
2-20
:4'8śs

8.06

10-

ev .

8-se

l»-08

8 X8
3-16
8-Sf-

8-28 4-20
4-11
S'88 y-_

916 10-13

4-2t

8-46
59-80

6-5C

“ = 
7-15 
7-00 
6-512

S t przychodzą:

Z EkJeow*
Z Podwołocnsytk....................
Z S«łdwaloo*ysifc n-t Pod«anM*<
Z 8ttc.if.vy, Czomlowieo Hasa 

cyna i St-wsLlawow* . •
Z SnflBłwy. CmstbIow. iStamA 
Z Stsohejj ćfeyrowa, H rciatyaa,

Staswasffr** i stryi* . _.
Z Suchej s Chyr. R*w. i Sfemt 
Z Fwwta, Ł*.wrt«Mał«fc, phy- 

zwv*, H*v- iafyas.. SteBitóa- 
wc-wa i Stryju . . . .

’£  Beb-cw (ToaaasMwa) . .

Z t Lwowa odchodzą:
Do Kjfftko*e . . . . . .
Do Podwoloosysfe....................
Do Podwołoc/.ysk % Podzamcza 
Do Suosawy Czeruiowieo Sta

zdatawowa i Erndatyna . .
Do SttoiaUwowft, Osrroiowiec

i S u c z a w v ..........................
Do Stryja, StanWawow^, Hu- 

listyna, Chynowa i Suchej 
Da Stryja, Chyr, L&m. i Suchej 
Do Stryja, Btafe4awr,wfc, H s- 

r.Cłtyna, S&wocrinsgo, re**- 
tu, Chyrowfe. Stróża . .

Do BeŁscs JTriaisszora-
Uwaga; fisdsiay drałowane fcmsywą, onnorcjg j, 

od godsiny 8 w isoół &t S m. 59 5*ao<

to  trp WoołfKOMbeWI

m
9958|| 

10 88 £

?'21

S-30
10-35
11-05
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62)

Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)

— Przypuszczam, że poprostu dziś wieczór 
zażąda on koni pocztowych, które mu przyszłą 
bez trudności w miejsce obrane przezeń chwilowo. 
Tam przypręże do nich berline, którą zapewnie 
wziął ze sobą, wynosząc się z domu i pła­
cąc ogromne p o u r  b o i r  s i ogromne ceny za 
bieg koni, przyjadzie równie prędko jak poczta, 
jeżeli nie prędzej.

— To i nam nie przeszkadza zapłacić więcej 
jeszcze i uprzedzić go.

— Nie mój drogi. Według mego zdania, po- 
szlesz natychmiast na pocztę, zamówić dwa miej­
sca dla nas na dziś wieczór dyliżansem do Brest. 
Jadąc tym sposobem, co Noreff, moglibyśmy się 
łatwo zetknąć z nim na jakiej stacji.

— Niczego sobie bardziej nie życzę — zawołał 
żywo Sartilly.

— Po co? ażeby z nim robić awanturę? Było­
by to ze stratą  czasu. Skoro raz ubezpieczymy 
już majątek panny de Mensignac, wtedy zabijemy 
Noreffa najwygodniej, ale teraz trzeba przede- 
wszystkiem dostać się Tombelaine.

— Mój drogi, ty tylko masz krew zimną i ro­
zum. i dla tego dyryguj!

— Zgoda, zdaje mi się, że tym razem się nie 
mylisz — zawołał rotmistrz, śmiejąc się — ja 
zaś będę się starał zasłużyć na ten stopień na­
czelnego wodza.

Sartilly uściskał go serdecznie.
— A dużo masz przygotowań do drogi? — 

spytał znów rotm istrz.
— Nie, lecz muszę być przedtem u Joanny.
— Doskonale; teraz jest wpół do trzeciej, po­

pędzimy na pocztę, jeżeli będą jakie trudności, 
my je prędzej załatwimy od służącego, a kiedy 
się już upewnimy co do wyjazdu o 6 wieczór, 
wtedy będziesz mieć czas pobiedz do panny Jo ­
anny, a ja  zapakować mój tłómoczek na ulicy 
Orsay.

W tern wszedł Antoni.
— Panna Joanna jest dziś cierpiącą i prosi

pana wicehrabiego, ażebyć raczył przyjść do pa­
łacu — rzekł stary sługa półgłosem.

Sartilly popatrzył na przyjaciela, radząc się, 
ale rotm istrz odpowiedział mu wzrokiem tak  wy­
mownym, że się już nie wahał.

— Być może, że dziś wieczór wyjadę — rzekł 
do Antoniego — przygotuj mi rzeczy na trzy dni. 
Wychodzę i będę u panny margrabianki, zanim 
powrócę do domu.

W pół godziny potem, dwaj przyjaciele' sta­
nęli przed pocztą na ulicy Rousseau. Biuro umie­
szczone było po prawej, i kiedy Sartilly zażądał 
dwóch miejsc przy kratce, serce biło mu gwałto­
wnie. Od odpowiedzi najobojętniejszej tego indy­
widuum, co teraz spokojnie temperuje pióro, za­
leżała może fortuna Joanny.

— Do Tontorson niepodobna — odrzekł urzęd­
nik monotonnym głosem.

Sartilly zadrżał, a rotm istrz chciał uczynić 
uwagę, gdy urzędnik znowu tym samym tonem 
rz e k ł:

— Jeżeli pan chce, do Brest można. Aż do 
chwili odjazdu nie możemy zapewnić miejsc, 
chyba tylko na całą drogę.

Sartilly odetchnął.

— Niech będzie do Brestu — pospieszył do­
dać, wyciągając pieniądze.

—  Będziesz pan miał numer drugi i trzeci — 
dodał urzędnik zapisując nazwisko.

— A więc są trzy miejsca w tym dyliżansie — 
zauważył rotmistrz.

— Naturalnie. Przecież to nie bryczka albo 
powóz. Numer pierwszy zatrzymał dziś rano nie­
jaki pan de Kerity, kapitan marynarki.

Chateaubrun odszedł szybko z przyjacielem. 
Nie mieli czasu do stracenia, jeżeli chcieli jechać 
o 6-tej. Rozłączyli się przy bramie.

Sartilly odjechał na Trocadero, a rotmistrz 
skoczył do dorożki, mrucząc:

— Szczególna rzecz! nie znam oficera tego na­
zwiska w marynarce, a przecież stałem garnizonem 
w Brest i mam stały rocznik marynarki.

ROZDZIAŁ XIII.
Pożegnanie.

Sartilly od czasu pojedynku, który tak żle 
dla niego wypadł, zmuszony był zaniedbać intere­
sów majątkowych narzeczonej. Projektu sprzedaży 
dóbr swoich nie mógł dotąd uskutecznić, a tym­
czasem Joanna obstawała, szlachetna jak zawsze, 
przy sprzedaży pałacu. Calmet notarjusz nada­

remnie usiłował ją od tego odwieść, tak, że 
wkrótce nadchodził już dzień, w którym wspa­
niały pałac na Trocadero miał się stać własno­
ścią cudzoziemca. Mówiono już nawet, że go 
kupiła kompanja spekulantów, z zamiarem od­
przedaży ziemi i stworzenia w ten sposób no­
wych ulic tutaj.

Zresztą, kroki prawne, przedsięwzięte przez 
pana de Noreff, nie ustały ani jednego* dnia, a 
prowadzone były z takim rygorem i z taką szyb­
kością, że pan Calmet, opóźniając cokolwiek pro­
cedurę, został, jako podejrzany, przez pana No­
reffa usunięty.

Dzielny notarjusz nie wątpił już, że ta  za­
wziętość pokrywała zemstę jakąś osobistą, albo­
wiem pan de Noreff wiedział dobrze, że Roger 
nie posiadał żadnych dóbr, któreby się zagarnąć 
dało. Był nawet z tego kontent, bo mógł się 
teraz poświęcić cały domowi Mensignac i tej 
dziewicy, którą kochał i szanował od dziecka. 
W gruncie duszy wielbił wolę szlachetnej dzie­
wic}-, która poświęciła całe swoje mienie dla oca­
lenia honoru domu, a innego sposobu zadośću­
czynienia wierzycielowi nie widział tylko w sprze­
daży pałacu. ______________  (G. d. n.)

MćliGrie WBIoIHIIS lia suknie <lamskie M a g a zy n  F. K N A U E R  i S Y N
J ’ otrzymał w wielkiem  wyborze w e Lwowie, plao KLapitulny 1. 1.

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
otrzymał w wlellciem wyBorze 
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Znsna od 40 l»t prawdziwa C k. radcy dentysU-
-adw lir PHPPA ~vV0DA a n a t e r y n o WaU l . I U i  I n  je#t do nabyoia w znaczaie 

zwieKgzonych flaszkach «po CO ct., X zir. i 1‘40. Niezrównana w skut­
kach swych leczniczych przy wszystkich chorobach jawy nstaej i

zębów.

Mydła lecznicze Bergera
wyrobu G. H eli‘a w Opawie, jak  smołowe, dziegciowe, glicerynowe, 
siarkowe, iobtjolowe, borowe, jodowo-potażowe cfcywane ze > nakomi- 

tym skutkiem  prseotw wKełkim chorobom skóry.

Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobu H. Kiehlhaueera jest najdelikatniejszym i wcale nieszkodliwym 

a nadaje płoi świeżość i gładkość. Biały, różowy i blado kremowy. 
Cena pudelka 50 ot.

500 m arek w zlocie w ynagrodzenia, jeżeli

Grolicha „MAŚĆ ZDROWIA"
(Creme) nie usunie plam  wątrcbianych, węgrów, czerwoności nosa itd. 

nie nada oery młodzieńczo świeżej i śnieżno-białej.
Cena 60 centów.

Dr. Eieaowa sławna i skuteczna

Augsburgska esencja życia
dotkonsly środek domowy przeciw cierpieniom żołjdka. ich na- 
'tępstw oro, jak  ■ bola głowy, mdłościom, zgadze, hemoroidom itd. 

O n a  50 ct. i l  złr.

Prof. Dr. Liebera Elixir na nerwy
niezrównany przy cierpieniach nerwowych, jak bólu głowy, newral- 
giom, b ida eeroa, braku apetytn itd. Flaszki z prospektami i sposo­
bem użycia po ii sir., 8-50. 6‘60. Broszura , Pociecha chorych* gratis

i franco.

1 wy;
i płuc
w ich

Herbabuy‘0 0̂
Syrop z podfosioranu wapń. żel.

środek przeciw chorobom krwi 
błędnicy, skrofułom, anemii, suchotom 
zarodka itd. Cena fl.. z broszur* 

dr. Sahweizer1* 1 zł. 25 ct-

Dr. Rosy Balsam życia
od wielu dziesiątek la t bardzo rurpowaze 
ohniony lak znakomicie działa przy wszel­
kich dolegliwościach narządów .traw ieni' 
i f rzewodów pokarmowych, dlatego poleca się 
każdemu (• n środek tak  ze względu na sku - 
te-rr.ość j* k  i taniość, bo cena flaszki 60 ct.

Czerny‘ego

jest najlepszym, nieszkodliwym i natych­
miast działającym środkiem do farbowani* 
włosów na osarno, brunatno i blond. Barwa 

nabyta pozostaje trwałą. Ceos 2 rl. 50 ot

Eau de Lys de Lohse
używana do mycia twarzy, działa zbawien­
nie na jej powierzchowność nadając jej 

gładkość; delikatność i miękkość.
O n *  1 rłr. 40 ot.

J. Pserhofera PIGUŁKI
krew czyszczące, doskonały śrrdek domowy przeciw zatkaniu, 

kurczom żołądkowym itd.
1 pudełko 15 pignłek 21 ct. — X rtdon 6 pudełek 1 zł. 5 et. 

Prawdziwe tylko z czerwonym faosimile podpisu wynalazcy.

Premiowany: Wiedeń 1878, Filadelfia 1876, Frankfurt 1881.
J. Mack‘a przetw ory z ig ieł sosnowych:

reunir tyzmowych i przeciw gośćcowi.

; a ; _  Iw  2 Ekstrakt miodowo ziołowo słodowy i la-
f S I C S  K a s z a a j  kiei cakiw&i L. H PIET8CHĄ w Wro 
cławiu zbawiennie działaia przy w z*lkich cierpieniach piersiowych 

i krtani, jak przy k* ezlu, kokltwro, zafieg—ć-niu itd.
Listy dziękczynne od Ojca św. Leous XIII i widu

innych osobistości.

Maść Sihulskiego
zaleca się przy obecnej porze roku jako bardzo zbawienny środek do 
wygubienia piegów i opaleń słonecznych a to w jak najkrótszym czasie. 

Cena słoika 85 ot.; większego 70 ct.

Krople Mariaceiski©
bardzo poszukiwa y ś'-od■■ k prze-'iw ió łt»c;ce, cuchnące!

odów
znakomity i 
woni z ust, kamieniom moczowym i w ogóle cierpieniom przew 

y i »
Cena 40 i 70 ct Baczność przed falsyfikatami I

pokarmowych śledziony i wątroby.
M i

Aptekarza F  J. KwiHv
Płyn restytucyjny dla koni

niezrównany środek przeciw wszelkim chorobom koni, jak : spara­
liżowaniu łopatek, tylnych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozdęciu 

cięciw, zwichnięciom itd.
Cena flaszki z opisem nżyoia 1 złr. 40 ct

SYRU P ^ podfo sforami wapna
S y r o p  d ’.bypo|»ft)o«$ihitet d e  C h a m  289 86—?

isptok- rza
H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  we Lwowie.

Syru-n tea jest najls^izym środkiem lekarskim dla osób cier­
piących na piersi, a nawet i dla suchotników, Pc-d -.-pływem tegoż 
ustaje kaszel, następuje ulga w cdplawsniu usitwa się: duszność, 
trudność w oddychaniu i nocne poty. Rychły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preparat 
Cena 1 złr. 20 ct.

Ziółka piersiowe
zawodnym skutkiem przeciw uporczywym katarom jdaa i krtani, 
kaszlom zapaleniom gardła i płuo, chrypce nnym chorobom pier­
siowym Cent pakmtu 20 ci. Tylko te 'fiolkę są prawdziwe które no- 
•s»4 podpis mój

Główny kład w aptece 
Ul^wienfit-lda we Lwowie.

i  i i i n H i i n w a  wyrobu apt-łrarsu Henryka BlumenM- 
i  o l ł f  i i  \j (j. -ęy Lwowie. — Pastylki ta zawie­

ra;  ̂ raślinae bsia-miczna składniki, na organa oddechowo zbawiennie 
iłddsMywające. Działają niezawodnie w kaszlaab, zaficgmieniaah, gry- 

i wtttdDdoh k-tamfeycb cierpieniach płuc i krtani Cena 60 et. 
Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotyns słon em

Henryka Blumenfelda
we Lwowie odwrotną pocztą

bin

T y lk o  p r a w d /iw p  
ze znanej fabryki Benedykta Schrolla syna 

Chiffony, Shirtingi, Perkale
na pościel i bieliznę 

poleca taniej jak  wszędzie
sk ła d  e. k. uprzyw. fabryki p łócien

i
601

\
Słupki na zapałki

ze w szystkich stron obłożone piaskiem kolorowym 
w yrób krajow y

słupek czw orogranny 22 ct. 
słupek  z szufladką n a  popiół 28 et.

Oszczędniki do świec
paten tow ane, do każdego lichtarza stosowne. 

Świeca (bez obw ijania papierem ) trzym a się silnie 
i w ypala do ostatka, sztuka 14, 15 i 18 ct.

Kazim ierz Lewicki
główny skład PORCELANY i SZKŁA 

0®" L w ó w ,  u lic a  T ry b u n a lsk a .
607 1—3

E d . O b e rle itłin e ra  S y n ó w
P lac M arjaeki 8 

C ennik  i  próbki na żądanie gratis i franco.

W  G r o m n i k u  
od Ig o  Marca puszczane będą

J u s t i c e  ogier rządowy Nr. 380 G. B. N. angloarab 
skarogniady m. 169 od Elbedavi Nr. 261 po 
Justice to Kiesber pełnej krwi ang. od klaczy 
l O  z l

H a s z t e l a n  ogier kasztanowaty m. 169 orjentalno ang.
krwi od Mocnej po King A rtur p. kr. 
ang. G. B. N. od klaczy 8  asł.

A tem n n  ogier skarogniady m. 170. orjent. ang. krwi 
od Nawrotki po King A rtur od klaczy 
8  asł.

Siano, owies po cenach targowych.
2 zł. od klaczy dla Błużby stajennej.

609 1—3

N ajlepsza i tań sze  od najtaniej anonsowanych płócien s ą :
Pfotna Towarajstwa tkaciy i s t n i e j p p  tylko w samej t a j n i e

57-i 3—5 i łak:
Najcieńsze weby za sztukę 35 m. dł. od 18’50 do 27 zł. 
A preturow ane w eby za sztukę 35 m. dł. od 17 do 27 zł.
P łó tna zwykle na  koszule, kolesony itd . za sztukę 35 m. dł. od 

10 do 15 zł
P łó tna prześcieradłowe bez szwu, podwójnej szerokości za sztukę 

35 m. dł. od 26 do 30 zł 
P łó tna na  liberje w niebieskie paseczki (na m etry  i sztuki) za sztu­

kę 35 m. dł 12 zł.
D ym y zw ykłe i adamaszkowe za sztukę 35 m. dł. od 12  do 10 zł. 
P łó tna żaglowe (segeltuch) najlepszego gatunku  (na m etry  i sztuki) 

za sztukę 35 m. dł od 8 do 12 zł.
Serw ety i serw etki zw ykłe i adamaszkowe za tuzin  od L 20 do 

4-75 zł.
Obrusy zw ykłe i adamaszkowe (na m etry , pojedyncze i sztuki) 
t za sztukę 35 m. dł od 23 zł. do 46 40 zł.
Ścierki stołowe i kredensowe za tuzin  od 2 do 3 24 zł 
R ęczniki zw ykłe i adamaszkowe (na m etry, tuziny  lub sztuki), za 

sztukę 35 m. dł. od 6 50 do 10 zł 
R ęczniki zdrowia (kąpielowe) białe lub szare ze zw ykłym i lub ada­

maszkowymi szlakam i za jeden  od 80 ct. do 90 ct.
P łó tna  półbielone na ścierki do kuchni, sienniki itd . za sztukę od 

8 do 12  zł.
P łó tna szare na wory, ścierki do podłóg itd . za sztukę od 6 do 8 zł 
P rzy  wszelkich zamówieniach uprasza się adresować w prost , 81© 

T ow arzystw a tkaczy, poczta Korczyna^
Cenniki i próbki w ysyła Towarzystwo darmo i opłatnie.

W  Niedzielę dnia 9. m arca 1890. odbędzie się o godzinie . 4. po połu­
dniu w  sali Kasyna miejskiego, (ul. Akademicka L. i 3.)

U \l  Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego wo Lwowie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1889.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji absolutor- 

jum z czynności i rachunków za r. 1889.
3. Wniosek komisji kontrolującej w sprawie rozdziału czystego zysku.
4. Zatwierdzenie wyboru jednego Dyrektora,
5. Wybór 7. członków Rady zawiadowczej na lat 3. w miejsce ustąpujacy»h 

Pp., Dra. Skałkowskiego Tadeusza, Dr. Gerstmanna Teofila, Dra. Loewenstelna N ata­
na, Mochnackiego Edmunda, Prugara Marcina, Rossa Juliusza, Zimy Franciszka — 
oraz uzupełniający wybór na 2 lata w miejsce Dra. Małachowskiego Godzimira, ś. p. 
Prexla Seweryna — oraz na 1. rok w miejsce śp. Zabiekiego Antoniego.

6. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1890 (§. 48 ust. i stat.)
W e Lwowie, dnia 19. lutego 1890.

R ada zaw iadow czn
Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie, stowarzyszenia zarej. z nieogr. poręką.

Prołoa * Splrpptnrz -
Dr. t a d e u s z ' s k a ł k o w s k i  m a c h a y s k i

Zamknięcie rachunków za r. 1889. wyłożone jest do przejrzenia członkom w 
biurze Towarzystwa, plac Marjaeki 1. 9 I. piętro.

Wstęp na W alne Zgromadzenie dozwolony jest tylko członkom, którzy wpłacili 
na rachunek swego udziału przynajmniej kwotę równającą się najniższemu udziałowi 
50 złr. (§. 37 statutu ust. 2.) i to za okazaniem karty legitymacyjnej.

Uprawnieni do brania udziału w Zgromadzeniu otrzymają kartę legitymacyjną
pocztą.

” Ktoby zaś takowej nie otrzymał, raczy się zgłosić w biórze Towarzystwa.

Handel

Karola Bałłabana
we Lwowie 

272 31—? po eoa
świeży transport chińsko rosyjskiej 
H E R B A T Y  ciemno naciągającej, 

wonnej i aromatycznej.
' f ;

Mfdange de M itkau 
Lup rial .
Sonchoog w o ryg. opako­
waniu . .
Wysiew ki z własnych 
herbat
Ciait angieiskich do her­

baty

pół ko Congo ces*rani 
„ „ fam ljnej

zł. 2‘—
5-— 
4 —
6-—

4 —

1-60

120

K t o  k u p i

z aparatem do « <»ma wody będzie miał

4  c e n t y
w 1 5 —25 minut KĄPIEL w domu. 
Wanny cynkowe połączone z tuszami
T i i u j p  tekże do użycia kuracji hy- 
■ droterapioznej.
i i  | n i / a t i r  pokojowe hermetycznie
m U ł i C I J  zamknięte po U  złr. 
498 Ilustrowane cenniki firance.

Wrdle umowy także na raty.
A  K r d l l k o w a k l  Lwów. Janowska 14.

M ark a  ochronna.

M a ry a z e lsk ie  .
K r o p l e  Ż o ł ą ó k o w e

znakom icie  działające
na wszelkiego rorizaju

choroby ź oładka.
N iezrów nane przy  

b raku  apety tu , słabości 
Ao ło (1 k»„ wzd y <■ i a c h, 
kw aśnem  o d b ja n iu , 

kolkach, ka ta rach , żo- 
I Hakowy cli, z itagacn, 

ió  I tacce, obm ierzłości 
i w ym io tach , -ą bólach 
głow y (jeżeli >, po ­
chodzą z io lndka), k u r­
czach, zatWH rdzeniach, 
p rzeładow aniu  żołądka 

po traw am i i napojam i. Cena jednej flaszki 
wraz z przepisem 40 ct., podwójnej 70 cent. 
G łówny sk ład  w  aptece Karola Brady w Kro- 
mieryzu (K rem sier) na M orawie w  A ustryi. 
*  Ostrzeżenia! P raw dziw e M aryacólskie 
Ki ople żołądkowe byw ają czt-stokroć fa ł­
szow ane i naśladow ane. W dowód prawdzi­
wości tych  k rop li pow inna k ażd a  flaszka 
byó ow inięta w t opakow anie czerwone, 
z aopa trzona  powyżej umieszczonym znakiem 
ochronym, a przy każdej flaszcze znajdow ać 
się pow inien przepis używ ania k ro p li z 
wzm ianką, ie  d rukow any  je s t w  drukarni 
H. Guska w Kromitnyzu (K rem sier). *

Maryacelskie
Tl - sku tk iem  uży-

P lf fU łk l  "'aie PrzJ•*« w  . w ardzem u i
p rz e c z y s z c z a j  ace . *sa& S K £
dlatego zw racad należy uw agę n a  poboczną 
m arkę ochronną i podpis a p tek a rza  K. B rady 
w Krom ieryżu. Cena jednego  p u d e lk a  20 ct., 
ru lony po ti pud I złr. Ża poprzedniem  
nadesłan iem  naleźytości kosztu je  1 rulon 
ztr. J.20, 2 ru lony  złr. 2.20. H rulouy złr. 3.20 
opłatnie.

M aryacelskie k rop le  żołądkow e i m a ry a ­
celskie p ig u łk i przeczyszczające nie są 
żadnym  środkiem  tajem niczym . Części 
sk ładow e tychże są przy  każdej flaszce lub 
pudełku  w opisie użycia w ym ienione. %

4 Praw* ziwe Maryacelskie krople lub pigułki
do nabycia
we wflzystkioh aptekach Galicji.

W ysprzedaż
najm odniejszych ubrań dla dzieci

Lwów, ul. Sykstuska 1. 19-
Marja H o c h f e l d .

588 5 - 6

HERBATY
chińsko-rosyjskie, z  ostnniego zbioru do­
brze naciągające i aromatyczne: 7» kilo 

. . . Nr. 1 złr. 2-—Mieszanka
2-60
8’-
8-60

4-—
4'—
5 . -

s • • • • » “ »
g w czerw. pud. „ 8 » 

Sansinska familijna . . . . „ 
Czarna z kwiatem w białych pu­

dełkach .................................
Souchong w skrzynk. oryg. . ,  
Eaisow najprzedniejsza. . . „

Herbatę w proszku
*/, kilo złr. 1‘40 i złr. 1*70. 

poleca

Albert Szkowron
9—? przedtem 549

F. W. K rólikow ski
we Lwowie, plac Mariacki 1. 7.

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
otrzymuje się przez rozpylanie

K a d z i d ł a  row ow ego !
Prócz miłego leśnego zapachu, j>o 

siada nieoszaoowane własności hygie- 
niezne. Oozyszcza i odświeża powie­
trze mieszkań w tak wysokim atopnio, 
że jest powszechnie polecane przez pp. 
lekarzy do oddyohama osobom cierpią­

cym na choroby piersiowe.

Flakon 60 ot. rozoylaeze od 24 ot. 
do 3 zł.

Mydło z igieł sosnowych
bardzo korzystnie wpływa ua skó­
rę i pr-y myciu wydaje zapach 
lasów szpilkowych, kawałek 30 ct.

J . Ihnatowlcz
LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 
1 8, ul. Halicka 1. 25 róg Wsłowei.— 
KRAKÓW, Sukiennioe 1, 20, CZER 

NIOWCE, Rynek 1. 2.

K sięgarnia

S. A. Krzyżanowskiego
sk ład  i wypożyczalnia nut muzycznych

oraz
ekspedycja pism periodycznych

w K rakow ie
57 7 3—5 poleca

Listy ks. Zygmunta GolUna
C ena z ł r  1-50.

Do nabycia we wszystkich księesrniaoh.m| 000 łllł̂  Wretoijś
ca 1. z łr .

z n jlo szych znanych
dotychczas papierów  francuskich  

poleca
nowo-założona fabryka

TUTEK cygaretowych
Antoniny fczurktowion

we Lwowie, Bynek Nr. 37.
Łaskawe zamówię- i» z prowincji uaku- 

teczr-ia się odwrotną poiztą.
Na zamówienia ponad 5.000 ouakowa 

nie gratis. Odsprzedającym po sklepach 
tr«fik»ch znaczny on igR 566 3 - 8

dxxxxxxixxxxx(
Najprzewielebniejszego 

księdza arcybiskupa Isaka 
Isakowicza

_ KAZANIA
X  o męce Pańskiej X

już opuściły prasę.
Cena 3  złr. Zam awiać moż­
n a  w D rukarni narodowej 
W. Monieckiego. L w ó w ,  
ulica K opernika liczba 7.

s o o o o o o o o o o d

Egzaminowana Freblanka
posiadająca język francuski, przed­
mioty szkolne, z wykładowym  ję ­
zykiem  polskim, poszukuje m iejsca 
jako  nauczycielka m łodszych dzie­

ci od dnia Igo kw ietnia. 
Bliższa wiadomość w Zakła­

dzie freblowskim, plac Strzelecki 
liczba 6. 608 1—3

iakO ogrodnik (żonaty) poszukuje 
posady przy  gospodarstw ie więk- 
szem od \a ra \  — chlubiąc się naj- 
lepszemi świadectwam i fachowemi 
za wynagrodzeniem  stosownie do 
umowy. A d re s : J .  T . Czyżki p. 
Nowe miasto. 610 1—3

u d p o w ie f tz ia in y  r e d a k to r ,  k f i a c l a w  M a s ł o w s k i . Papier t» fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z -drukarni nar. W. Mauieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak


